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PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezplalnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie rs. 8, | 


rocznie rs, 8 2 odnoszenlem da domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy! kwartalnie rs. $. 
k. 50, rocznie rs. 10. 


dziel | świąt ważniejszych od godz. 10 do 5. 
Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, plątki 


1 saboty od 1 do 3 po pałudniu. 
Rękopisy drobne nte zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują: Adminlstracy Prawdy oraz 
księgarnie, kioski I kantory pism peryodycznych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
szawie w Administracyl pisma i w ktoskach. 


Ogłoszenin wszelkiej treśej po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


T A ESC: Polityka: Artykul Crlsplego. — 7. Austryl, p. S—7. — Tydzień polityczny. — Odcinek: Knut Hamsı 
magazyny, p. K, R. Żywleklego. — Badania naukowe: M. R. Witanows 
Pojecia filnzoficzne ] matematyczue a przestrzeni a spirytyzmie, p. W. K. — K 


Ist 


ya miast | mieszczan w k 
ya spoleczna w świetle ety 


Głód (clag dalszy). — Sprawy ekonomiczne: Wielkie 
h dawnego państwa polskiego, p. F, B,— 
ı p. Ladawę, — Literatura i rałuka; Pra- 


metelści, III, p. Cezarego Jelentę. — Życie społeczna: Liberum velo, p. Posła Prawdy. — Na widnokręgu, p. Drogomira. — Kronika. — Odpowiedzi 


redakcyl. — Ogłoszenia. 
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Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 


Cena ra. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 k. 20. 
T Pragnący posiadać tę książkę zechcą nade- 
słać pieniądze lub polecić wyckspedyować ją 
za pobraniem poczłowem. 


POLITYKA. 
ARTYKUŁ CRISPIEGO. 


Otrąbiony telegrafem całemn świntn ar- 
tyknł Orispiego, ukazał się w Contemporary 
Review z podpisom. Były minister wloski 
wyznaje naprzód, żo on jost równioż auto- 
rem artykułu, wydrukowanego dawniej 
bozimiennie w tomże piśmie. O co mu tym 
razom chodzi? O zdemaskowanie Francyi 
i Watykanu, a zarazem usprawicdliwienie 
awojogo postępowania względom obu. Za- 
pownia, iż posuda dowody, przekonywają- 
co, 20 w Watyknnie kują się „piekielne in- 
trygi* w celu rozdarcia Wloch, popierane 
przez Francyę, chociaż zaznacza, że papież 
trzyma się od nich zdala i żo jost to głó- 
wnie robota jezuitów. Przy końcu maja 
1887 r- — opowiada Crispi — pawien słyn- 
ny addć ofiarował swoje pośrednictwo mię- 
dzy Leonem XIII a rządem włoskim, Jo- 
zuici wszakże wmieszali sią w tę sprawę 
iprzecięli ją. Pewien dostojnik kościuloy 
w Paryżu, zawiadomiony o układach, na- 
pisał do papieża, że „rząd Rzeczpospolitej 
franonskiej niechętnie patrzyłby na zgodę 
urzędowych Włoch ze Stolicą apostolską, 
dopóki istnieje potrójne przymierze.* Do- 
dał przytem, ża niceroztropnością byłoby 
obrażać Prancyę, która przy pierwszej spo- 

 sobności może podnieść lrwostyę rzymską 
1 skłonić mocarstwa do „rozstrzygnięcia jej 
w duchu życzeń papioża.* Dnia 14 sicrpnia 


| 


tenże prałat pisał do kardynała Rampolli, 
ż0 wiadomość o porozumieniu się rządu 
włoskiego z Leonem XIII sprawiła w Pu- 
ryżu „przykro wrażenie” i dlatego radzi 
zorwać nkłady. Orispi przytacza następują- 
cy ustęp z listu, pisanego jakoby zu dyk- 
tkndem ministra francuskiego: „,Zjednacze- 
nia Wloch jest anachronizmom. Plemiona 
ich są wrogo względem sicbic usposobione, 
niezadowolenie panuje w rozmaitych czę- 
ściach półwyspu i co najwyżej możliwa jest 
federacya. Francya może się połączyć ze 
Stolicą apostolską dla usunięcia tego bu- 
rzącego żywiołu, dozwalając plomionom 
ukształtować się w samorządne państewka. 
odpowiednio da ich dążeń, interesów i po- 
łożenia geograficznego. Papież mógłby o- 
trzymać jedno z tych pańatawek we Wlo- 
szech środkowych i to w daleko lepszej po- 
staci, niż poprzednio. Fruncya gotowa jest 
wystąpić na pierwszy znak, pod warun- 
kiem, że Stolica apostolska z nami się po- 
łączy, z Włochami zerwie i apuści Rzym." 
Crispi przypuszcza, że autor listu spotwa- 
rzył rzy francuski, posądzając go o takia 
zamiary, dodajo jodnak, że idec to nie są 
wo Francyi nowo. Miały ono wielu wy- 
znawców, n między innymi Thiersa. 

W r. 1870 podniesiono myśl wyjazdu pa- 
pioża z Rzymu, Francya natychmiast ofia- 
rowała mu n siębie gościnność, Po odsło- 
nięciu pomnika dla Giordana Brunona Wa- 
tykan rozesłał? okólnik do mocarstw kato- 
lickich, uwiadamiający, że pobyt papieża 
w Rzymie jest niemożliwy. Żwden rząd nie 
przyjął poważnie tej skargi, 2 wyjątkiem 
franonskiego, którego rad jednakże Tuc- 
on XIII usłuchać nie chciał, Według Cri- 
spiego, w Watykanie dotąd odbywają się 
narady w sprawie wyjazdu papieża do 
Francyi. 

Co do potrójnego przymierza, przypomi- 
na on, że go nie sżworzył, lecz znalazł goto- 
wom, a umowy obowiązują tak samo naro- 
dy, jak pojedynczych ludzi. Zresztą przy- 
mierze ła ma cele czysta pakojowe i jeat 
jedynem zabezpieczeniem od wojny, która, 
według niego, wybueliłaby natychmiast. 


Włochy nie myślą nikogo zaczepiać, „Wy- 
magają one — powiada Orispi — rękojmi, 
że pewnego dnia Francyw nio grobi wypra- 
wy na Rzym lub nia podniesic — jak to 
wielokrotnie przyrzekułu — kwostyi rzym= 
skiej wobco mocarstw, którą ciągle uważa 
za otwartą. Uznając się za najstarszą cór- 
kę Kościoła — inne narody stoją w drugim 
szeregu — mniema, żo posiada przywilej 
czawania nad pontyfikatem rzymskim. 
W dniu, w którym ta przyczyna podojrzeń 
i nienfności zniknie, a Włochy uwolniono 
zostaną od niebezpieczeństwa obrazy dla 
swoich praw, mogą zająć się pytaniom, ozy 
powinny wystąpić z sojnszu, który je osła- 
nia przeciw cudzym rozkazom, Tymczasom 
powinny wzmacniać się i nikt nie ma pra- 
wa kwostyonować ich postępowania. Groż- 
ba odobrania Rzymu włochom i oddania go 
papieżowi jest równie ciężką zniewagą, jak 
obsadzenia miasta obcą armiq.* 

Zdaniem Orispiego na papieżu ciąży obo- 
wiązek przyjęcia faktów spełnionych i po- 
godzenia się z monarchią. Rząd włoski za- 
pewnił mu dostatocznie spełniania poslan- 
nictwa duchowego, religia katolicka nżywa 
praw daleko większych, niż inne kulty, 
a nieraz dowiedziono, żo papież w kraju, 
gdzio panuje najszersza swoboda myśli, moża 
przokroczyć granice ustaw. Papież przeto 
powinien się pojednać z Włociami. Niech 
wyjdzie ze swego odosobmienia, na któro 
sam się skazał, niech zacznio błogosławać, 
u przostanie wyklinad, wtedy będzie wię- 
kszym, bardziej czuzonym i godniejszym 
nietykalności, którą mu parlament naro- 
dowy zapewnia. 

Tak radzi Crispi. 

Że ta jego rada, której ani rozumu, ani 
słuszności odmówić niepodobna, odbije sią 
w Watykanio o głucho nszy, ani na chwilę 
nie wątpimy. Oo da wyznań, objaśnień 
i oskarźch, wywołują ona ze strony zacze- 
pionej szereg strzałów odpornych, która 
pomogą nam rozeznać rzeczy wistą prawdę. 
W każdym razio zdaje się, że chociaż Cri- 
api zaręcza,iż na poparcie swych twierdzoń 
posiada dowody, przesudza udział rządu 


ftuncuskiego w intryguch Watykanu już 
z toj prostej przyczyny, że ów rząd wielo- 
krotnie się zmioniał, więc takiej wiągłości 
w swych knowaniach utrzymać by nie 
mógł. To też gazety paryskie odpowiedzia- 
ły b. ministrowi wloskiemu, żo trzoba być 
prostodusznym, ażeby 008 podobnego napi- 
Sa6, i naiwnym, ażeby uwierzyć. Według 
tych dzienników kwestyn rzymska dla 
Francyi oddawna nie istnieje, więc nic mo- 
że byo przyczyną zutargu z Włochami. 
A co do wyprawy na nie— to jnż trąci baj- 
ką, 2 ktory poważnie rozprawiać się nie 
warto. 


Z AUSTRYE 


Poklusie parlamentarne. — Nowy kndeks karny hr, 
Schónborna. 


Pierwsza sesya parlamentarna, w któraj 
objawił się zmieniony kierunek rządów br. 
Taaffego, nacechowana była niej 
wynikającą z nowości położe 
grupy Izby zajmowały stanowisko wyoze- 
kujące i zbytkiem ostrożności wywoływały 
liczna nieporozumienia, Wszystkie spoglą- 
dały bnoznem okiem na Kolo polskie, stoja- 
co w samym środku nowego układu stosun- 
ków. Nicmoy apodziewali się, zo Koło zmie- 
ni dotychozasowy kierunek polityki na ich 
wyłącznie korzyść; czosi liczyli na to, ża 
zasuda polityki wolnej ręki, głoszonu prze- 
zoń, joat ukrytom wyzużniem dawnej mi- 
losci, Kolo zaś, unikając do ostatniej chwili 
jasnego okroslenia stanowiska swego, poje- 
dnalo się z dawnymi wrogami, nie zrywa- 
jao ze starymi przyjaciółmi. Przyjdzio nie- 
zawodnie olwila, w której przekonn, że nie 
zdoła społmó nadziei, obudzonych równo- 
oześnio na prawicy i na lewiuy. 

Ostatnim ważnym przedmiotem obrad 
qeby było przodstuwieniu ministra sprawic- 
dliwości, hr. Sehónbotna, 

Nowy projekt ustawy karuej, który przo- 
hy] obecniu pierwsze stadyum obrad parla- 
monturnychi, jost piątym z rzędu przedsta- 
wionym izbie w ciqgu lać dwudziestu pięciu. 
Okohczność. że br. Schóuborn nie dał się od- 
straszyć niepowodzeniem poprzedników, 
Gluzora i Prużaka, świadczy o szczerej chę- 
oi przeprowadzenia roformy, tyle pożądanej 
dla obywateli państwa austryuckiego. Usta- 


3) 
KNUT HAMSUN. 
(„Wrap ©) 107 
Przed ratuszem spostracgum, że już po 


jodenustej: postanawiam więc natychmiast 
udać się do rodakeyi. Przed drzwiami za- 
trsgymuję się na chwilkę. aby przekonać 
się, czy toż kartki rękopian ułożone są 
w porządku. Gładzę je starnunie, wsuwam 
napowrót du kieszeni i pukam. W chwili, 
kiedy przestępuję próg, sorce bije mı mlo- 
tem. 

„Dygnitarza od nożyc,* jak zwykło, za- 
staję na posterunku, Pytam nieśmiało o re- 
daktora — nioma odpowiedzi. Boz przerwy 
wycina wiadomości z pism prowineyonal- 
nych. 

Powtarzam pytunie — przybliżam się 
trochę... 

— iłedaktora jeszcze nioma! — odzywa 
się wreszcie, nia odrywając oczu od gazet. 

— Kiedy nadejdzie? 

— Nie wiadomo! 

— Do której rodakcya otwarta? 

Na to nie otrzymuję już odpowiedzi, co 
znaczy, żo trzeba zabruć się i pójść. Przez 


wa dziś obowiązniąca, wydana 27 maja 
1852 r, sięga po większej części juszcza 
wieku poprzedniego; przepisy, nionwzglę- 
dniająco eałogo rozwoju prawa karnego 
w naszem stuleciu, złagodzane są jedynie 
prawem ułaskawienia, które w myśli usta- 
wodawoy stosowana być mialo w wypad- 
kach wyjątkowych, obecnie zaś jest stoso- 
wano stale, 

Projekt hr. Sehónbonia nie jest bynaj- 
muiej ideałem ustawy karnoj, nie jest on 
nawet szczerze postępowym, lecz b: 
bądź ma cechy ustawy nowoczesnej 
się ze stosunkami nowa wytworzonymi, 
uwzględnia wszystkie głowne objawy cza- 
sów naszych. Oceniając go. zważyć należy, 
2o rząd, zmuszony do ustępstw dlu wpły- 
wowych w państwie czynników, w przod- 
stawieniu swem zamieszcza mojedno 2 tą 
wyrużną świadomością, żo komisya i Izba 
je usuną; tym sposobem dochodzi w rezal- 
tacio da ustawy postępowej, za którą olpo- 
wiedzialność na nim nie Ą 

Karę śmierci redukuje nowy projekt do 
wypadków zabójstwa popełnionego roz- 
myślnie i do nioktórych zdrady stanu, 

Obok kar, ograniczających wolność, no- 
wy kodeks w liczniejszych, niż dotychczas 
wypadkach, stosuje pioniężne, które mini- 
ster Schönborn podwyższył aż do 4,000 
złr.: Jocz zważyć należy, że kara ta, nador 
stosowna w wypadkach przestępstw popoł- 
nionych z chciwości, przedstawia się od- 
miennie, kiedy spotyka człowieku boga- 
tego, u inaczej, kiedy ponosić ją ma nicza- 
możny. 

Nowy kodeks wciąga cały szereg prze- 
stępstw, dotychczas Lozkiwnie popełnia- 
nych. Urzędnicy, którzy nadużywając po- 
ruczoną sobie władzę, ukrócają czyjąś 
wolność osobistą, lub zilradzają tajemnicę 
poczty, telegrafu i telefonu, karani bg- 
dą surowo. Bezpieczeństwa domu broni 
kodeks energicznio, naznaczując dotkliwe 
kury na bezprawne wtargnięcie do ohcogo 
mieszkania. Nader olastycznym jest $ 151, 
grożący karą za udzial w stowarzyszeniach, 
dążących do usunięcia instytucyi małzcń- 
stwa, rodziny i własności. Wydział zamic- 
rza ściślej okre ton przepis, dodając 
słowu; „w sposób gwultowny,* 

Nowa są toż artykuly kodeksu co do 
przestępstw dotyczących honoru, Kuranc 
one będą surowiej, mż dotychezns. Obrazy, 
popełniane przez piama lrukowane, sądzo- 
no będą w przyszłości nie przez przysię- 
głych, leez przez trybunały państwowe. 
Pojedynek karany będzie łagodniej, jeżeli 


caly czas jegomość teu nie zaszczycił mnia 
nawet spojrzeniem: usłyszał mój głas i po 
głosie mnie poznal. Dobrze jestes tu zapi- 
sany, skoro nawet odpowiedź za zhyt wiel- 
ki dlu ciebie uważają honor! — myślę so- 
bie w duchu. A może to z polcconia redak- 
tora? Istotnio, od czasu, kiedy przyjął ów 
sławny fejleton za 10 koron, zasypywalem 
go formalme pracami, codziennie narzuca- 
łem niu rzeczy niemożliwe, któro zmns: 
ny był odczytywać po to tylko, aby mi jo 
i Może w ten sposób 
momu położyć 

przodsięwziął środki ostrożności. Udalen 
się w drogę du Homandsbyen. 

Jan Panli Pettersen był to syn chłopa, 
student, który mieszkał na piątem piętrze, 
na poddaszu. Był więc człowiekiem bie- 
dnym... A jednak, jeżeli tylko ma koronę, 
da mi ją z pewnością... Tak tego jestem po- 
wny, jak gdybym ją już miał w kieszeni. 
Tak silnie wierzę, iż ją otrzymam, że już 
podczas drogi nadzieja posiadania tej ko- 
rony sprawia mi uciechę. Brama była zam- 
knięta — musiałom zadzwonić. 

— Ohwiułbym widzieć się ze studentem 
Pottersenem — mówię, próbując wjść. 
Zinam jego pokój... 

— Stadent Petterson? — powtarza słn- 
żąca. Czy to może ten, który mieszkał na 
poddaszu”... Już się wyprowadził! 

— Dokąd? 


odbył się wobec świadków i z zachowanie 
reguł, surowiej—kiedy reguł tych nie obser- 
wowano. Sekandanci i świadkowie są wol- 
ni od odpowiedzialności, Pojedynek ame- 
rykański zaś, dotychczas nicuwzględniany 
przez kodoks karny, karany będzie więżia- 
niem dziesięcioletniem, a w razie śmierci 
piętnastoletniem 
Pojęcie „niewierności* wprowadza nowy 
kodeks po raz piorwszy do ustawodawstwa 
uustryackiego. „Niewierność 
niedbanie obowiązku czuwania nad obeómi, 
powierzonemi sprawami jt ków omi, 
opartogo na ukłulzio.* Paragraf ten zwra- 
ca się przeciw opiekunom, kuratorom, sek- 
wostrom, zawiadowcom mas upadłościo- 
wych, wykonawcom testamentów itp. Xpo- 
dziowają się, żo z czasom stosowany hędzio 
do wszystkich wypadków rozmyślnego zła- 
mania układów, a w ten sposób stanie się 
podporą i skuteczną ochroną dla szeroko 
rozgałęzionego dziś systemu krudytowego. 
Z dalszych iunowacyj zasługują j 
uwagę przepisy znane już w innych usta= 
wodawstwach karnych: wyroki warunkowe 
i wypuszczeme na wolność z prawom od- 
wołania, wreszcie uwzględnianie wieku 
przestępcy, 
Projekt nowego kodeksn ktrnogo opioru 
się ua pracach uczonych, z których wyrósł 
niemiecki. Ustawa niemiecku stosowana 
jest od lat dwudziestu z względnym skut- 
kiem; na tej okoliczności minister Sohdn- 
born opiora swojo nadzieje, 


m 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Uroczystości kronsztadzkie, którymi pru- 
sa zagraniczna a zwłaszcza niomiookh na- 
przód starała się odmówią wszolkiego zna: 
czenia a następnie przysujmniej obniżyć 
ich ważność, zupanowały ostatecznie nad 
innymi wypadkami chwili. Obeenio an ono 
przedmiotem rozmyślań i przypuszezen, 
całomu zaś dziennikarstwn ouropejsłiemu 
stawiają przed oczy niezaprzeczony fakt, że 
sya zbliżyła się do Rosyi bardzo wy- 
raźnie i przyjęta została bardzo gorąco. 
Pobrutaniu się tomu nadaje szczególną moc 
ndziuł ster najwyższych. Prawił. Wiestnik 
pisze: „Na obiedzia w palncu Peterhofskim, 
d. 28-go lipca, Najjaśniejszy Pan wzniósł 
puhar i wyrzokł następująco pamiętna slo- 
wu: „Za zdrowie prezydenta rzeczypospoli- 
2 —— 

— Nie wiem. Listy kazal sobie jodnakżę 
odsyłać na Tolboldgado, do Hermansenu.,, 
Wymieniu mi numer, 

Polen wiary i nadziei, idę wzdłuż całoj 
Dotboldyade, ażeby dowiedziec się o adros 
Jana Panli, To ostatni punkt wyjścin, na- 
leży go tody wyzyskać. Po drodze mijam 
jakis nowy budynek, przed którym stoi 
dwóch etolarzy przy hoblu. Schylam się, 
podnoszę parę białych wiórów, jeden kładą 
da nat, drugi na później chowam do kiesze- 
ni i idę dal Jęczę z głodu... W aknio 
piekarni spostrzogam cudownie wielki chlo- 
hok zu dziceięć oerów, najwiękazy, jaki 
wogóle zn tę cenę otrzymuć było można... 

— Przychodzę dowiedzieć się o adros 
studenta Pettersona? 

— Bert Aukers Grade, nr. 10, poddasze. 
Qzy pan może tam idzie? Możoby pan w ta- 
kim razie zabrał kilka listów, które dla 
niego nudoszły? 


Wracam do miasta tą samą drogą, który 
dopiero co przyszedłom i znown mijam ato- 
larzy, którzy siedząc na ziemi, spożywaj 
teraz smaczne jadło z kuchni parawej. Mi- 
jam piekarnię... chlebck dziesięcioocrowy 
leży joszcze na duwnem miejscu; wreszcie 
napół nieżywy ze zmęczonia przybywam 
na Bort Avkers Gado. Zastaję bramę 
otwartą, wchodzę tedy po wielu ciężkich 
piętrach na poddasze, wyjmuję listy z kio- 


tej Carnota, za kwitnienie tloty francuzkiej 
n w szczególności za eskadrę admirała Ger- 
vais,“ W rozwinięciu tych słów Monar- 
szych całe dwanaście dni pobytu u nas flo- 
ty franenakiej zamieniły się na szereg nio- 
bywałych, nauczających i pełnych głębo- 
kiogo znaczenia owacyj. Jeżeli ktokolwiek 
i kiedykolwiek mógł się naocznie przeka- 
nać, jak w Rosyi rozrastają się słowa jej 
Monarszego Gospodarze, to niczawodni 
nasi marynarze dzielnej floty feancuskiej, 
którzy obecnie wyjechali.“ Gdyby prasa 
zagraniczna mogła jeszoze wątpić o wpły- 
wie pobytu oskurdy francuskiej na stosu 
ki dwu mocarstw, n raczej ogólno-curope, 
akio, to powyższe słowa dzionniku urzę- 
dowego powinnyby ją od tej niewiary 
uwolnić 

Okręty francuskie odpłynęły z Kronszta- 
du, ale admirał Gervais z 40 oficerami po- 
jeeluł do Moskwy, gdziu mu zgotowana ró- 
wnio uroczyste przyjęcie. W ten sposób za 
naszej pamięci nie wiano tam i nie żegna- 
no jeszeze gości zagranicznych. To też fran- 
cuzi, chego hodaj w części odwdzięczyć się 
za ta dowody przyjaźni i miłości, uczcili 
w Oherbourgu załogę stojącego tam statku 
„Admirał Korniłow.* 


Dość zabawnie wobuc togo widoku zaclio- 
wujo się Anglia: Niedawno przyjmowala 
u siebio cesurza niomitckiego i pozwoliła 
narodzić się domysłowi, ją coś wiąże 
a potrójnem przymierzem. Wsznkże jako 
naród kupców, ceniących przedowszystkiem 
pokój 1 unikejących wszelkiej zwady, pra- 
gnęłaby toraz zaznaczyć swoją neutralność 
1 okazać się uprzejmą względem Francyi. 
Więc rozmaitymi sposobami usiłuje zwa- 
bió powracający oskurdę francuską do sie- 
bio. Jednocześnia lord Salisbury na doracz- 
nej uczcie u lorda majora Londynu położył 
w swoj muwie niezwykle mocno akounty 
na zapownienia pokojowo. Rozumie się, 
kto tym zapewnieniam uwierzy, musi za- 
razom zmniejszyć znaczenio wszelkim wię- 
zqcym się stosunkom międzynarodow ym, 
a nawet sojuszom politycznym. Na taką je 
dnak Intwowiorność zdobyć się trudno wa- 
boo milionowych urmij, stojących ciąglo 
pod bronią i mnożących się boz końca. 


Król serbski, z odznaczeniem przyjęty 
w Petersburgu, po odwiedzeniu z powrotem 
uosarza nustryaokiego, mu uduć się do Fran- 
oyi, gdzie z powodów naturalnych będzie 
mile widziany. Ta więc, co się nie spełniło 
na drodze życzcń Milana, spełni się na dro- 
dzo stosunków politycznych. 
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Rioger zapewnił, że Franciszek Józef 
ostatecznie pojedzie na wystawę do Pragi. 
Musul stary polityk czeski mieć pewne za- 
sady do takiego twierdzenia, ale kto wie, 
czy wypadki ostatnich dni mu nie zaprze” 
czą. Znowu bowiem w Pradze wybuchła 
gwałtowne starcie między niemcami n cze- 
chami, w którem użyto nożów i przelano 
nieco krwi, Nadto policyw zakazała owa- 
oyj, czynionych na dworcach kolei gościom 
słowiańskim, przybywającym do Pragi dla 
zwiedzema wystawy, gdyż objawy te wy- 
dały się zbyt niebezpieczne. Zresztą mło- 
doczcai coraz groźniej podnoszą sztandar 
federacyi lndow słowiańskich, którego 


gbożowy a. 

Podobno wojska tureckie udniosły „świe- 
tno zwycięstwa“ nad rokoszanami w Jeme- 
nio, Wiadomość ta, jeśli prawdziwa, osła- 


dza cierpienia anłtanawi, który jest. chary, 

Szwajcaryn obchodziła wiełką uraczy- 
stość: 600 rocznicę połączenia się trzech jej 
kantonów, które dało początek obecnemu 
joj związkowi, 

W Portugalii ponowiły się rozruchy, 
które doprowadziły da krwawego starea 
między policyq, « ludnością, pragnącą wy- 
awobodzić uwięzionych oficorów. 


SPRAWY EKONOMICZNE. 
WIELKIE MAGAZYNY. 


Równocześnie z koncentracyq przemysłu 
spostrzegamy podobne zjawisko w zakre- 
sio handlu. Olbrzymie magazyny wyrasta- 
ją jak grzyby po deszczu, rojnując dro- 
bnych współzawodników i zmniejszając 
Jiczbę kapitalistów handlowych nietylko 
procentowo, lecz i bezwzględnie. Paryż 
przedstawia w tej mierze fakty pouw: 
©. „W każdej dzielnicy codziennie w. 
my zawieszanie jntercsów kupiackich... Nie 
wszyscy umiarają, looz wszyscy są ranieni 
śmiertelnie. Rzeźnik, piekarz, kramikarz 
wytrzymują joszcze walkę, lccz kapiec ga- 
lanteryjny, tapicer, kapelusznik, krawiec, 
modniarka — poddają się. Głucho teraz, 


cicho i ponuro na wielu ulicach, na których 
niegdyś panował dniem gwar jak w ulu, 
noch zaś tryskały snopy światła i drgało 
życie. Z podziwem zapytujomy, jaka przy- 
cayna sprawiła tę zmianę i wywołała to 
chorobliwe wyuieńczenie calej dzielnicy, 
pozlawiwszy ją życia, Dochodzimy do ro- 
gu; ledwie możemy się przecisnąć, tak tło- 
czņ się tutaj ludzie, konie i wozy przed 
wielkim gmachem, olbrzymim jak kosza- 
ry, wyrzneającym z siebie najrozmaitsze 
towary; adzież, kapelusze, rękawiczki, za- 
bawki, szkło, porcelanę, meble. Jest to 
ognisko, od którego stopniały drobne skle- 
py dzielniey. Olbrzymi ten skład towarów 
równa się 1,200—1,500 zwykłych magazy- 
nów. Każda z jego sal i oddziałów pochło- 
nęła jakąś gałąż malego handlu i jest ssaw- 
ką olbrzymiego polipa, który wszędzie wża- 
ra się, wszystko wyciehcza i wysysa. Nie 
dziwnego, iż dokoła tego potworu zawisły 
śmierć i milezenie.* Obraz ten, wyjęty nia 
zjakacjś powieści w rodzaju Au ġonheur 
des dames Foli, lecz z poważnego artykułu 
w Rocznikach ekonomicznych, uzupełniony 
kilku szczegółami statystycznymi z lundlu 
w zukrosio krawiectwa, modniaratwa itd. 
W porównaniu z r, 1860 huzba „patentów“ 
(tj. samodzielnych przedsiębiorstw) w tej 
gałęzi spadła z 28,000 na 22,500, tymcza- 
sem cyfra osób zatrndnionych wzrosla nio- 
mal cztery razy: z 78 tysięcy do 290, Wiel- 
kie firmy handlowo zwyciężają z wielu po- 
wodów. Naprzód przyciągają ane publi- 
czność stałością a jednocześnie względną, 
nizkością con swoich. Rožnioa pomiędzy 
stałym a przypedkowym kundmanem jest 
tutaj wyragowana, wielki mugazyn nio 
obedrzo nabywuy, lecz trzyma się zasady, 
iż lepiej oiągnąć nizkie, locz stałe zyski, 
niż rachować na możliwość „złapania“ ko- 
goś, zwłaszcza cudzoziemców 1 przybyszów 
z prowineyi. Nadto czyni on odrazu olbrzy- 


mie zakupy przedmiotów z piorwszej ręki 
i duje zatrudnienie ciągłe i niazuwodzącu 


całym fabrykom, niekiedy zaś sam jost 
wytwórcą; np. „Bon marchó* posiada wła- 
sno warsztaty biclizny, ubiorów i mód, 
w których pracnjo 400 osób. Przytom wszy- 
stkie wielkie sklady trzymają komiwojaże- 
rów w najrozmaitszych zakątkach między- 
narodowego obszaru wymiennego. Ześrod- 
kawanie techniczne procederu pośredniczą- 
cego przyczynia się też do olbrzymiego 
zmniejszeniu kosztów przedsiębiorstwa, Fo- 
villo (w Etonomiste français) porównał ko- 
szty utrzymamu magazynu, mającogo ro- 
cznie obrotu 364 mil. franków, z innym, 


azoni, aby na samym wstępie wprawić Ja- 
nn Pauli w dobry humor. 

Przedstawię mu moje położenie, a z po- 
wnością nie odmówi mi toj grzeczności, 
z pownościń, mo odmówi! 

Na drzwiach widzę kartę: „J. P. Petter- 
son, stud. teol. — wyjcohał do domu.“ 

Siadam, siadam na zimnej 
przybity, zmęczony, złamany. 
tnic, mechanicznie powtarzam: wyjechał, 
wyjechy do domu... Potem nagle milknę— 
nio mam ani łzy, ani myśli, ani uczubia. 
7 szoroko otwartomi oczami siedzę i pa- 
trzę nieruchomie na owe listy: nie szukam 
nawet sposobu wyjścia z togo wszystkiego. 
Mija dziesięć minut, dwudziościa, może 
więcej: siedzę ciągle jeszcze na tem samom 
miejscu, w stanie tej samoj npatyi. Ponure 
ta zaduma dziala na mnie prawie jakby 
sen. Słyszę czyjeś kroki na schodach: wsta- 
ję wigo i pytam: 

— Gdzie jest student Pettorsen — oto są 
dwa listy dla niego! 

— Wyjechał do domu — odpowiada mi 
jakas kobiota. Lecz po wakacynch wraca... 
Jeżeli pan życzy sobie, mogę listy u siabie 
zatrzymać. 

— Owszem proszę, bardzo proszę. Bę- 
dzie je mógł odebrać natychmiast po po- 
wrocie. Może zawierają jakieś ważne wio- 
ści, Żegnum panią! 


Nieprzerwanie gryzę ów wiór drzewa 
i chwiejnym, ale prędkim krokiem spieszę 
w dół ulicy. Źanim zpostrzegłem, byłem już 
na placa kolejawym. Na wioży kościołu 
Zbawiciela zegar wskazywał wpół do dru- 
giej. Namyślam się przez chwilę, Twarz 
moja pokrywa się potem zmęczenia, który 
kroplami spływa mi na oczy. Chodż za 
mną na wybrzeże! — mówię sam do siobio. 
Ta jost, jeżeli masz czas, naturalnio! Sam 
składam sobie ukłon i schodzę na wy- 
brzeżc. 

W porcio stoją okręty, marza kołysze się 
w słońeu. Wszędzie wro ruch pracowity, 
tragarze uwijają się ze skrzyniami na ple- 
cach, słychać głośny świst pary, wesoły 
śpiew ładowników przy promach, Nieopo- 
dal mnie siedzi baba z ciastkami: duży, 
opalany nas pochyliła nizka nad swoim 
kramem. Maly stolik tak jest przepełniony 
słodyczami, że aż grzech; 2 niesmakiom też 
odwracam się od tego widoku. Zapach 
ciast rozchodzi się po całom wybrzeżu: fe, 
otworzyć oknal! Zwracam się do jogomo- 
ścia, siedzącego obok mnie i przedstawiam 
mu njemne skutki, wynikłe z ciągłego 
przesiadywania tych bab z uinstami na wy- 
brzeżu... 

— He 

— Alo pin przecież przyzna, że. 

Lecz biedak przeczuwa wadać coś niedo- 
brego, nie duje mi więe nawct dokończyć, 


wstaje i oddala się. I ja wstaję, idę za nim, 
postanawiając sobie przekonać go, ża się 
myli... 

— Nawet ze względu na stosunki sani- 

tarne! — mówię, uderzając go ręką pa ra- 
mieniu. 
Wybaczy pan, ale jestem tutaj ohaym 
istosnnki zdrowotne są mi zupolnie nie- 
znanel — odpowiada, putrząc na mnie wy- 
straeżonym wzrokiem, 

A — jest obcym!.. to zmienia postać rze- 
ozy. Możcbym mu w takim razio ozemkol- 
wiek mógł służyć? Może oprowudzić go pa 
mioście? Nie?.. Byłoby to dla mnie przyje- 
mnością, a dla niego — koszt żaden, 

Lecz oczywiście choo mnie się koniecznie 
pozbyć i ucieka na drugą strunę ulicy. 

Wracam do mojej ławki i siadam, Jas- 
tem zirytowany, a katarynka, grającn 
gdzieś dalej, na górze, wzburzenie moje jo- 
szcze wzmaga. Slyszę mnzykę twardą, mo- 
taliczną: to jakaś arya Webera, do której 
mala dziewczynka smutną nuci piosenkę, 
Tony, przypominające dźwięki fletu, skła” 
dają się na tęskną nuię, w której płacze 
cierpienie, a która mnie przejmuje do głę- 
bi: krew prędzej zaczyna krążyć w żyłach, 
nerwy dugają, niby pod dotknięciem owych 

źwięków; po chwili opuszczam się całym 
rem mego oiala na ławkę i śpiewam, 
nuce za katarynką. Czego się czławiok nie 
chwyci, kiedy jest głodny! Czuję, że zle- 


małym, w którym obrót roczny wynosi je- 
dynie 364 tysięcy. Okazało się, iż w pitr- 
wszym równają się ona jedynie 13,74, 
w drugim zaś aż 41,1% sumy obrotowej. 
W rzoczy wistości stosnnki kształtowały się 
jeszcze niekorzystniej dla drobnego pośre- 
dnictwa, gdyż większość przedsiębiorstw 
tego rodzaju w Paryżu nie wynosi więcej, 
niż 6—10 tysięcy fr. obrotu, Wreszcie do- 
dajmy, żoim drobniejszy handol, tem to- 
war muai przejść przez większą liczbę rąk 
pośredniczących, zanim dostanie się da spo- 
żywoy, a każdy taki trybilk maszyny wy- 
msunnej domaga się zarobku i pobiera go, 
podwyższając cenę. Są przykłady w An- 
gli, ża dzięki temu niektóre przedmioty 
w drobnym handlu uległy podrożeniu a 700 
do 1,000z! Poszukiwania, czynione przez 
zarząd towarzystwa orloańskiej drogi żelu- 
znoj, wykazały, że ofioyaliści, którzy prze- 
cioż kupują nie w drobnych kramikach, 
locz w średniej wielkości sklepach, płacą 
o 80—127% drożej za przedmioty, niż ko- 
sztownły ono kupca. Tymczasem w wiel- 
kich magazynach ta przewyżku ceny sprze- 
duwczej w porównaniu z nabywczą nio 
przenosi 15—164. Wiolki zakład wprost 
wyrokuje o modach; jak nowoozesne mle- 
czarnie trzymają chemików, podobnie 
każdy z tych olbrzymów posiada własny 
sztab artystów, wysznkujących nowe deso- 
nio dla tkanin, nowe formy kapeluszów itd, 
i trzyma na swoim żołdzie modnisiów zło- 
toj młodzieży oraz damy wielkiego świata 
i pólświata — do torowania drogi wynala- 
zionoj modzie. Kużdy towar mniojszego 
składu jcat zgóry już wybrakowany, staro- 
świocki, Wielkie magazyny nie znają też 
zleżenia matoryałów; zręcznie urządzane 
wyprzedaże po zniżonej conio zniosły tę 
plagę, trapijcą drobnych kupców. Nadto 
każdy przedmiot nubyty może być zwróca- 
ny; obstalunck nieco większy (za 25 fr.) 
jost bozpłatnie nadsyluny pocztą, niektóre 
magazyny mają w większych miastach za 
granicy własno biora do załatwiania for- 
malności celnych i pocztowych. Wszystko 
to pcha publiczność w objęcia wielkich za- 
kladów pośredniczących. Wreszcie towary 
sprzedaje sig w nich jedynie za gotówkę, 
co znowu daje im wielkie korzyści. Drobne 
składy i bandio stają się coraz bardziej 
Pisa kundmanów, kupujących na 
krodyt; bankrnci podtrzymują bankrutów 
i razem staczają się w przepaść. 

Powyższe przyczyny powodoją wzrost 
wielkich magazynów i powolny upadek 
drobnego i średniego handlu, zwłaszcza zać 
| m 
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tego ostatniego, bo drobny trzyma się je- 
szcze dzięki istnieniu warstw najmickich 
i chłopskich, które z różnych powodów mie 
mogą korzystać z usług wielkiego handlu. 
W Eoropie temn zwrotowi dal początek 
Paryż, przedstawiający wszelkio warunki 
dla rozwoju wielkiego pośrednictwa dzięki 
olbrzymiemu napływowi cudzoziemców. 
Jak szybko odbywa się ten rozwój, najlo- 
pioj świadozy następująca okoliczność. Ga- 
zoty w r. 1814 z dumą notownły istnionie 
magazynów, zatrudniających pa 150 osób. 
Tymczasem „Bon Marché" daje zajęcie 
4,000 osobom i liczy rocznego obrotu 131 
mil., „Louvre,“ Printempa,“ „Belle Jardi- 
niére,“ „Samaritaine“ przedstuwiają Tó- 
wnio olbrzymie cyfry. Wszystkie one po- 
siadają własne filie na prowincyi, nicktóro 
mają ich do 40. Za przykładem Paryza po- 
szły miasta prowincyonalne, Lion np. po- 
siada już dwa wielkie magazyny. Anglia 
nie ustępuje Francyi, gdyż mamy tutaj za- 
klady, jak np. Whitóloy, zatrudniająco po 
5,000 osób; nawet na prowinoyi są maga- 
zyny, w których liczba oficyalistów wynosi 
300 osób. Jednak kraj ten przedstawia pe- 
wna właściwość, nieznaną Paryżowi. Kio- 
dy ten ostatni w awoich olbrzymich maga- 
zynach ześrodkował jedynie rzeczy galan- 
teryjno i inne, locz nie tknął artykułów ży- 
wności, w Anglii nuwot i ta dziedzina nie 
została wyjęta z pod najazdn wiolkiego lra- 
pitalu. Dokonały go tutaj różne stowarzy- 
szenia spożywcze urzędników i wojako- 
wych, będące zrwsztą jedynie przedsiębior- 
stwami akocyjnemi, któro mają n siebic na 
skladzie nietylko ubranie, moblo i aprzęty 
domowo, zegary, instrumenty muzyczne, 
obuwie, tkaniny itd., looz nawet węgiel ka- 
mienny, napoje i artykuły żywności, ty- 
toń, paszę dla koni, trumny, bilety do wa- 
nien, teatrów i na koncerty, Pod tym 
względem do Anglii najbardziej zbliżują 
się Włochy i Niemcy ze swoimi związkumi 
również urzędników wojskowych. Inno kra- 
je Europy, nawet Dania i Belgia, nio poza- 
stały w tyle. Pierwszoństwo jednak przy- 
pada Btanom Zjednoczonym Ameryki pół- 
nocnoj — zarówno pod względem obfitości 
wielkich magazynów, jako też posiadanych 
przez nie rozmiarów. Największy znajdnje 
się w Filadelfii, potem idą New-York i Chi- 
cago. Zwłaszcza jedna okaliczność zasługn- 
jo tutaj na awagę, mianowicie, że amory- 
kuńskic wielkie maguzyny opiarają się nie 
na ukcyjnym, lecz czysto osobistym kapi- 
tale. Z góry można było przewidzicó, ża roz- 
wój ten nia odbywa się bez przeszkód, Za- 


wam się z tymi tonami, rozpływam się 
w nich — zdaje mi się, jakobym się wzno- 
sił ponad góry, w sfery wyższe i jaśniej- 
BZA,., 

— Oera! — prosi dziowczę, nadstawiając 
małą, blaszuną tuckę — jednega chocby 
oeral 

— Dobrze! — odpowiadam; wskakuję na 
równe nogi i szukam w kioszeniach. Tucoz 
dziecko myśli widać, że ja żartuję i oddala 
się w milezenin. Niemaj tej pokory oboję- 
tnie znieść nie mogę: wolałbym, żeby mnie 
zwymyślała. Ból ściska mi serco... przywo- 
łuję dziewczynkę napowrót. 

— Nie mam szeląga przy duszy — po- 
wiądum jej — ale nia zapomnę o tobie... 
jutro możel.. Jak ci na imię?.. Tak?.. Ładne 
imię! Nic zapomnę! Więc do jutral 

Lecz rozumiałem, że mi nie wierzy, po- 
mimo że nie odrzekła ani słowa. I rozpła- 
kałem się z rozpaczy nad tem, że nawet ta 
mala ulicznica wiary mi nie daje. Przywo- 
luję ją powtórnie — odpinam gwałtownie 
amrdnt: chcę jej oddać kamizelkę... 

— Niv narnżę cię na stratę — poczekaj 
chwileczkę! 

— Kamizelki nie mam! 

— Jakże mogłem jej jeszcza wogóla szu- 
kać| Nie mam jej jn2 od wielu, wielu tygo- 
dni! Cóż mnie skusiło? Zdziwione dziewczę 
nio czeku dłużej i spicsznie się oddala. 


A ja muszę na to pozwolić! Ludzie zbiega- 
JĄ się ze wszystkich stron, śmiojąc się gło- 
$no. rzez tłumy przociska się wrcazcio 
i policyant: 

— (o zaszło? 

— Nic — odpowiadam — absolutnie nic, 
Ohciałera dać toj oto dziewczynie kamizel- 
kę... dla jej ojua... Niema się z czego śmiaćl 
Moglem przecież był natychmiast wrówió 
do domu i włożyć inną... 

Awauntur nia robić na ulicy! — woła 
policyant. Ta-akl., a teraz marsz! I popy- 
cha mnio naprzód. Czy to pańskie papiery? 

Tak, do stukroć, mój artykuł — masa 
ważnych rękopisów|. Jukże mogłem był 
być tak nieostrożnym! 

Biorę mój rękopis, sprawdzam, czy kart- 
ki leżą w porządku i, nie oglądając się, idę 
wprost do redakeyi. Na wieży bije czwarta. 

Redakeya już zamknięta. Nieśmialo jak 
złodziej zsuwam się ze achodów i nie wie- 
dząc, co czynić dalej, staję przed bramą. 
Co robie? Opioram się o mur, niernchomie 
spozioram w kamienie i domam, Tuż pod 
mojami nogami leży szpilka: schylam się 
i podnoszę ją. Cóż, gdybym tak obciął gu- 
ziki u surduta? Wielebym też za nie otrzy- 
mał? Może nic — guziki są gnzikamil.. 
Oglądam je, oglądam ze wszystkich stron; 
znajduję, że są jak nowe. Bądź co bądź 
myśl jest dobra: odetnę je soyzorykiem 
izaniosę do „atarego.* Myśl, że sprzedam 


graża on interesom nader licznej a wply- 
wowcj i ruchliwej warstwy społecznej, 
Skargi przeciwko stowarzyszeniom spo- 
żywczym nia ustają w Anglii; wymagają 
tam „krzywdzeni* kupcy, aby zabroniona 
sprzedawać w nich towar osobom, nienale- 
żącym do stowarzyszenia. Podobne skargi 
słyszymy w Niemczech, zwłaszcza przeci- 
wka olbrzymim związkom spożywczym 
oficerów i urzędników, Kiedy przeszłego 
roku znmierzano w Wiednin powołać do 
życia wielki magazyn akcyjny na wzór pa- 
ryskiego, drobni kupcy urządzili walne 
zgromadzenie, uchwalili na niem petycyę 
o niewydawanie odpowiedniej koncesyi 
i zwyciężyli, bo odmówiono pozwolenia. 
Zresztą wygrana jest chwilową, gdyż za- 
miast akcyjnego, zjawił się indywidualny 
kapitał, który zamierza podjąć odpowio- 
dnie przedsiębiorstwo. Leoz zwłaszcza ruch 
opozycyjny przybrał silne rozmiary w Pa- 
ryżu, w tem istotnom ognisku wielkiego 
pośrednictwa. Widzieliśmy już powyżej na- 
stępstwa istnieniu magazynów w rodzajn 
„Louvra,” „Printomps* i in. Obliczają, że 
sam „Bon Marchó* doprowadził da ban- 
kructwa co najmniej 1,500—1,800 sklepów 
i walka o byt pomiędzy wiolkim a malym 
handlem, którą Zola skreshł tak mistrzow- 
sko w swoim Magazynie nowości, w neaj- 
mniejszych szczegółach odpowiada rzeczy- 
wistym dziejom wspomnianego przedsię- 
biorstwa, Do walki z tymi potworami po- 
wstuła między drobnymi handlarzami cała 
Jiga: „la ligne syndicale pour la defanse dus 
interets du travail, do l'industrio et du com- 
morec.* Liczyła ona w końcn przeszłego 
roku do 33 tysięcy uczestników i posiadn 
własny organ, wychodzący dwa razy na 
miesiąc: Revendication, Jak widzimy, jest 
to siła potężna. Usiłowania jej zmierzają 
głównie ku przeprowadzeniu odpowiednio- 
go opodatkowania, ustosunkowanogo do 
rozmiarów personelu zatrudnianego arnz 
obrotów rocznych przedsiębiorstwa Landlo- 
wego. Osiągnięto powien rezultat, Prawo 
z 1889 podało nowo normy opodatkowania, 
dzięki którym ciężary, opłaty, spoczywają 
co nu D największych magazynach pary- 
skicb, podniosły sią z 758,000 franków do 
1,130,000. W nustępnym roku wypracowit- 
no nowe normy, oparte na wzięciu pod 
uwagę zatrndnionego w magazynio perso- 
nelu. Atoli to wyjęcie z kieszeni wielkich 
magazynow jakiejś jednej setki tysięcy 
franków więcej na cole fiskalno, przy ol- 
brzymim obrocie rocznym, stanowi wzglę* 
dnie niewielką zawadę. Liga drobnego ku- 


te pięć guzików, ożywia mnie w mgnieniu 
oka. Otil — powiadam — horyzont się wy- 
jaśmiał Radasć mnie przejmuje, obcinam 
guziki jedon po drogim... Przytom milczę, 
prowadzę z sobi, następującą rozmowę: 

— Widzi pan, czasem człowiekowi ską- 
po trochę, ohwilowo uczuwa bruk, potrzo- 
bę... Zniszczonel. Co też pan mówi! Ohciał- 
bym widzieć tego, kto mniej odo mnie 
niszczy guziki. Nigdy surduta nie zapinam, 
trzoba panu wiodzicć — ot, przyzwyczaje- 
nie, oryginalność takal.. Nio nie, jeżeli pan 
nie chce... tukl Ale przynajmniej dziesięć 
oorów muszę za nio otrzymać. Ale któż 
na Boga twierdzi, że pan musi?|.. Może pan 
sobie milczeć, mnie zostawić w spokoju... 
Dobrze, dobrze, idź pan sobie po policyę. 
Dla mniel., Poczekam, aż pan przyprowa- 
dasz policyanta! A ukraść, z pewnością nie 
pann nie ukradnę!.. A więc — adieu, adion| 
Nazywam się tody Tangen — trochę za 
dlugo hulałem! 

W tom ktoś schodzi zeschodów. W mgnie- 
niu oka budzę się z zadumy, poznaję „dy- 
gnitarza od nożyc* i spiesznie ręce chowam 
do kieszeni. Jegomość chce przejść, nie od- 
powiedziawszy nawet na mój ukłon: przy- 
gìadam się pilnie moim paznokciom. Za- 
stępuję mn drogę i pytam o redaktora, 

— Niemal 

— Pan kłamiesz! — wołam. I z żuchwa- 


łością, która mnie samego w podziw wpra- 


piectwa wymagu zatem środków energicz- 
niejszych. Jak mało zadowoliło ją przepro- 
wadzone opodatkawanie, widać to z nastę- 
pujących danych. Według prawa z r. 1880 
„Bon Marohó* będzie opłacało rocznie 
392,000 franków podatku! 

Fakty powyższe wyjęliśmy ze świeżo 
wydanej ksiązki prot Wiktora Mataja 
Wielkie magazyny i drobny handel *). Autor 
dość zdrowo zaputruje się na dążność spo- 
łeczną, która powałała da życia owe insty- 
tucyc. Widzi on w nich konieczna zjawi- 
tko, które musi potężnieć z biegiem czasu, 
przynosząc olbrzymie korzyści spożywcom 
dzięki uproszczoniom, wprowadzonym do 
maszyny wyrmionnej. Sądzi wszakże, iż 
obok wicikich magazynów będą zawsze 
istniały drobne przedsiębierstwa. Natur 
nio, jest to rzeczą możliwą przy dzisiej- 
szych stosunkach społecznych, chociaż ów 
drobny handel jest tylko z pozoru gospoda- 
rowaniem samodzielnem. Jeśli np. zatrzy- 
mamy się nad Niemcami, niezależność 
szynkarzy i właścicieli drobnych knajp jeat 
taką tylko powierzchownie. W gruncie rze- 
uzy, skoro odrzucimy pozory prawne i zs- 
pytamy o treść ekonomiczną, ujrzymy, iż 
ów „samodzielny* gospodarz jest wprost 
agentem  wiclkiega składu hurtowego, 
ionła różnica pomiędzy nim a istotnym 
oficyalistą polega nu tem, że nie ma on ża- 
dnej stałej a zapownionej pensyi, dochód 
jogo wciąż zależy od ryzyka, wreszcie 20 
musi najmować warsztat swej pracy za 
własne pieniądze, zamiast aby to czynił 
wielki przedsiębiorca, To samo widzimy 
w handlu detalicznym węgli, mydła, cukru, 
tkanin. Wszędzie drobny aklepikarz jest 
tylko nieskontraktowanym subjektom. Sto- 
sunek zachodzi ten sam, co w drobnym 
przemyśle domowym, w którym cała samo- 
dzielność rzemieślnika polega na tem, iż 
w własnej izbie wyrabia przedmioty dla ja- 
kiegoś kantoru. Drobnomieszczuństwo, któ- 
ru przedewszystkiem posiada tę zaletę, iż 
baczy na pozory i nie zwraca uwagi na treść, 
może sarkać przeciwko temu rozwojowi 
ipowstrzymać go. Przedpotopowe to sta- 
nowisko nie wielu jednak przyniesie pożyt- 
ku. Konieczność dziejowa, a są nią wielkie 
magazyny, zwycięży i poprowadzi w dał- 
szym wiągu do nowych form społecznych. 
Usiłowania nasze winny być skierowane 
nie do bezmyślnego zawodzenia skarg prze- 
ciwko dqżnościom rozwojowym, lecz do 
walki przeciwko ujemnym stronom ewolu- 


*) Grossmagazina und Kleinhandel, Lipsk, 
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cyi ckonomicznej. Nioch ktoś śpiewa po- 
grzobowe pieśni nad umarłymi i łudzi się 
systematycznem, świadomem a nieustają- 
com fałszowaniem faktów, żywi pójdą za 
żywymi, aby powstającym formom ekono- 
micznym nadać postać pożądaną. „Można 
stawiać przeszkody — mówi słusznie jeden 
z krytyków książki Makaja — lecz niepo- 
dobna powstrzymać tego, co musi nastać... 
Naturalnie jesteśmy dalecy od krzyków 
płucnej tłuszczy wielbicieli wiolkich maga- 
zynów, iż przejście ad dawnego trybu sprze- 
daży do nowego jest rzeczą łatwą i niebole- 
sną. Atoli na rozwój dziejawy należy p4- 
trzeć jako na ooś niezbędnego. Liczne ofia- 
ry, zdeptane w tym przebiegu, możemy 
z ludzkiem uczuciom opłakiwać, lecz nie 
wolno zapominać, iż to pochłanianie dro- 
'bnego pośrednictwa jeat krokiem do dobre- 
ga postępu społecznego.* Zresztą oficynli- 
atom i subjuktom wielkich magazynów 
świta w tej przemianie nadzieja, że nieba- 
wem prawodawstwo fabryczno-przemysło- 
we zaopiekuje się nimi, umożliwiono zaś 
dzięki ześrodkowanin związki zawodowa 
dadzą możność dalszój walki o byt. 


K. R. Zywicki. 


BADANIA NAUKOWE. 


M. R. Wilanowski. Historya miast i mieszczan w kra- 
jach dawnego państwa polskiego, z materyslów po W. A. 
Maciejowskini. 


Antor Historyi prawodawstw słowiańskich 
i Historyi włościan w ostatnich latach ży- 
cia pracował nad zebraniem materyałów do 


Poznań. 


"historyi stanu mieszczańskiego w Polace. 


jmieró przerwała wątek pracy w chwili, 

dy plon jej daleki był jeszcze ad uporząd- 
Kania. Pracę tę, zmudną wiclec według 
słów jego, podjął p. W. Dzieło, które sta- 
raniem jego ukazało się na widok publi- 
czny, przedstawia dośó surowy materyal 
dlu przyszłego historyka. Dzięki źródłom 
wydobywa ono na jaw pewną ilość faktów, 
które domagają się jednak należytego ugrn- 
powania 1 szorezego oświetlenia. Posznkuje 
iuh autor od czasów najdawniejszych aż do 
połowy XIX w., dzieląc czas ton na cztery 
okresy. W pierwszym słabo oświetla stan 
miast przed wprowadzeniem prawa magde- 
burskiogo. Miasto (starosławiańskie m'sżo) 
oznaczało pierwotnie miejsce otwarto, ze- 
waząd dostępne. Tu odbywały się targowi- 
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ska, “zaš miejsce ogrodzone, obwiedzio- 
no okapami lub murem, tworzyło gród, lub 
posadę. Pierwszy miał charakter twierdzy, 
w której naród przechowywał, co miał nij- 
droższego, tu więc przebywali kapłani za 
czasów pogańskich, n za chrześciańskich 
urzędy i sądy, oraz zakładana były katedry 
biskupie, posada zaś bliższą byla charakte- 
rem fortecy, przeznaczonej na obronę kraju. 
W zamkniętych osadach miejskich — gro- 
dach, rządził naczelnie Betnik, w otwar- 
tych — władzę piastował komes; w okrę- 
gach grodowych i miejskich rządził po 
wsiach urzędnik, nazywany kmieciem, lub 
starostą; wszystkich mianował monarcha. 
Prócz rządu zwiorzchniczego miała osada 
swój własny; mieszkańcy jej podziałeni 
według godności na starszych i młodszych, 
a według powołania na artystów, kupców 
i rękodzielników uchwalali dlasiebia i okre- 
gu swego ustawy, podlegającu zatwierdze- 
niu najwyższej władzy kraju. Obok prawu 
zwyczajowego, którem piorwotnie miaatn 
polskie się rządziły, cierpiana hyły w kraju 
prawa germańskie różnoj nazwy i natury. 
Wybitniejsze z nich były: bulakie, którem 
obdarzył Henryk Brodaty wieś awoją 

rodę, podnosząc ją do godności minata, tu 
powstało prawo średzkie, krzyżawy zaś 20- 
prowadzili na Mazowsza prawo ohelmiń- 
akio, pierwotnie Ohełmnn i Toruniowi na- 
dane. Żadne atoli tak mocnych karzeni 
nie zapuściło, jak magdeburskie, powstało 
z przywileju nadanego Magdeburgowi w r. 
1188 przez arcybiskupa, n którego punk- 
tem najważniejszym było dopuszczenie 
obywateli świeckiego i duchownego stanu 
do obrad miejskich, 00 stanowiło najwię- 
ksze dla miast dobrodziojstwa. Woboc 
względnie znacznej swobody, pozostawio- 
nej miastom polakim co do wyboru prawa 
miejskiego, magdeburskie rozpoatarło się 
bardzo szybko. Monarchowie, biskupi, opa- 
oi, proboszczowie nie stawiali mu iamy žit- 
dnej, trudniej było z właścicielami roli, ci 
bowiem nie radzi byli zamieniać sqdowni- 
ctwo poddańcze na municypalne, skło- 
nily ich jednak do tego widoki dochodów 
z przemysłu mieszczan, gdy role zamienio- 
ne zostaną, na miasta. Wiejscy zaś czyn- 
szownicy chętnie przenosili się nu czyn- 
sze do miast, znęceni korzyścią, podlega- 
nia prawom miejskim. Zysk miast, od- 
niesiony z prawa magdeburskiego, byl 
widoczny; ono to bowiem wprowadziło 
kolegialno sprawowanio rządów 1 odbywn- 
nie sądów, wzmacniając rząd gminny miast 
i zniewoliło dostojników ziemakich do sza- 


wia, kończę: Muszę z nim pomówió— rzecz 
naglącni Wiadomość zo Stifftagaarden! 

— Ozy mnie pan jej zakomunikować nie 
możc? 

— Panu?! Mierzę go ad stóp do głowy. 

To skutkowało. Natychmiast wraca za 
mną i otwiera mi drzwi. Trwoga ściska mi 
gurdło. Dla nabrania odwagi zacinam zęby 
zu wszystkich sił, pukum do drzwi i wstę- 
puję do prywatnego gubinetu redaktora, 

— Dzień dobry! To pan! — powiada n- 
przejmie. Proszę, niech pan spocznie! 

Gdyby mi był drzwi wskazał, odniósł 
bym byl wrażoniu mniej bolesne: o mało 
co nie rozpłakałem się... 

— Proszę mi wybaczyół.. 

— Niech pan spocznie, proszę! — powta- 
TZA jeszczo Taz. 

Siadam więc i opowiadam mu, że znowu 
przygotowałem artykuł, który pragnąłbym 
bardzo w piśmiu jogo umieścić... Tyle mnie 
pracy kosztował, tyle trudu... 

— Przeczytam go!l.. Bierze rękopis. Nie 
wątpię, że w każdy artykuł wkładasz pan 
wielo pracy, lecz jesteś zbyt namiętny. 
Trochę więcej rozwagi. Za wiele w tem 
wszystkiem gorączki!. Ale w każdym ra- 
zie odczytum. I pochylił się znowu nad 
stołem. 

A ja?. |Biedzę! Czy mogę go poprosić 
o koronę? Mogęż objaśnić mu, dlaczego ze 


słów moich taka zawazo bije gorączka?,. 
Pospieszyłhy mi natenczas z pomocą... to 
już nie pierwszy raz... 

Podnoszę się. Hm! Alo za ostatniej mo- 
joj bytności uskarżał się na brak pieniędzy, 
wysyłał wożnego na wszystkie strony, aby 
zebrać sumkę, która miała stanowić moje 
honoraryum. Dzisiaj mogło byð nieinaczoj! 
Nie, nie wystawię go na tę przykrość! Ozyż 
nie widzę, że zajęty jest prawą?.. 

— (zem jeszozo mogę służyć? — pyta. 

— Dziękuję — mówię, próbując nadać 
głosowi ton stanowczości, Kiody mogę 
przyjść po odpowiedź? 

— Ach, kiedykolwiek — może pan tędy 
przechodzić będzic., Zn parę dni mniej 
więcejl.. 

Nie mogłem się zdobyć na wypowiedza- 
nie mojej prośby. Zdawało mi się, że czło- 
wiek ten jest bezgranicznie dla mnie n- 
przejmy i chciałem mu dowieść, że tę 
uprzejmość cenić nmiem. I adszedlem. 

Opnuściłem go, nie poprosiwszy o koronę, 
a nie żałowałem tego nuwct wtedy, kiedy 
stanąwszy na ulicy, znowu paczułem mę- 
czarnie głodu. Wyciągam z kieszeni drugi 
wiór i kładę go da ust. To i teraz ulgę mi 
sprawia. Dlaczegóż wcześniej tego nie u- 
czynilem? Wstydź się! — mówię do siebie 
glośno. I tyś istotnie chciał prosió tego 
człowieka o koronę, dobrowolnie chciałeś 


go w kłopot wprawić? 


Za tę myśl bozczel- 
ną, której o mało co w czyn nie wprowa- 
dziłem. zacząłem wymyślać sobia prawie 
po grubiańsku. To, dalibóg, największy 
egoizm, jaki aohio wyobrazić można: nu- 
chodzić kogoś bezustannie i wyjąć mu nie- 
ledwio oczy, dlatego tylko, że potrzebuje 
się koronyl.. Ty psia nędzny! Marsz, marsz! 
Prędzej, bałwanie jakiś! Ja cię nauczęl 

Ža karę zacząłem biudz: biegnę z ulicy 
na ulicę, zgryźliwom nawolywaniem przy- 
naglam się do biegu, krzyczę boz dźwięku 
zadnego, krzyczę na siebie szalenie, ilekroć 
stanąć zamierzam, Przybywam wreszcie na 
Pilestraede. Dłużej pędzić nie mogę, więc 
wściekły z gniewu, drząc na całem ciele, 
padam nu jukieś schodki. Nie, proszę bar- 
dzol — wołum w tejże chwili. I ażeby uka- 
rać się, jak należy, znowu zrywam się, 
zmuszam do stania, śmieję się z samego 
siebie, napawając się własnom nieszczę- 
ściem. Wreszcio, po uplywie kilku minnt, 
skinieniem głowy pozwalam sobie siąść, 
ale nawet i wtedy wybieram miejsce naj- 
bardzioj na schodach niewygodne. 

O Boże, jak to dobrze wypocząć trochę! 
Ocieram pot z czola i oddycham pełną pier- 
sią. Tom się dopiero nabiegałl Ale jakżo 
też można było pożądać owej korony? Oto 
skutki!. I łagodnie, niby matka dziecko, 
zacząłem się strofować. Stawałem się oo- 
raz sentymentalniejszy, aż wreszcie zmę- 
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nowania tego, co mieszczanie większością 
głosów wypowiedzą. W miastach na pra- 
wie magdoburskiem osadzonych komesu 
zastąpił wójt, który w zasadzic mial być 
miasta obrońcą, opiekunem (advocatus). 
W akcie nadającym mu prawo opicki (ad- 
vouatio) wyszczególniono, iż ma sądzić 
i radzić wspólnie z lawnikumi o dobru mia- 
sta, anie dopickuć mn zdziorstwem itp. 
Przedewszystkiom więc był on wysokim 
urzędnikiem sądowym, sądził wyłąznio 
mieszeznn, nic-mioszczanom zaś, przeby- 
waującym w mieście i jego okręgu wymie- 
rzał sprawiedliwość sędzia ziemski. Od 
wójtowskiego — apelacya szła do wyższego 
i najwyższego sądu królowakiego, n nawet, 
pomimo zakuzn Kazimierza W. z r. 1869 
można było wydany w Polsce wyrok pusy- 
luo dla zrewidowania do Magdelurga. Wójt 
spólniuł obowiązki dość uciążliwe, lecz za- 
razem był dla miasta osobą, niezmiernie 
wiele kosztującą, upadek więc wójtów, 
który nastąpił w pierwszej polowio XIV w., 
był dlù mieszozan zwrutem szozęśliwym. 
Samorząd micjski wzmownił się znacznie, 
wojta zaatąpiła ostatecznie ruda miejska, 
magistrat złożony z Rujców i Euwników. 

Okres drugi sięgu roku 1865, kiedy Ka- 
zimiorz W. z dwóch praw niomiceckich, 
magdoburskiegu i środzkiego utworzyl jo- 
dno krakowsko-magdoburskie, powolojąca 
mieszczan do boju, ustanawiające radę 
dwojuką, starą i młodą, czyli nie urzędują- 
cg, która się dzioliła na ławniczq i cechową. 
W okresie rym iutor podajo obfity wiązan- 
kę wiadomości, dotyczących handlu i prze- 
mysłu polskiogo, wskazuje jakio były drogi 
handlowe, poduje początek i rozwój liczby, 
miary i wagi polskiej, wspomina o mia- 
stach i prawie składowom, zmuszającem 
obcych kupców przez krajo polskie przeje- 
żdzojących z towarem wstępować do miast 
i tumżo przuz czas niejaki zabawić, wylicza 
cla, monopolo, dochody i rozchody mioj- 
skio, u wreszcie artykuły bandlu wywozo- 
wogo i przywozowogo. O stosunkach poli- 
tycznych mieszczaństwa w tym i poptze- 
dnim okrosie słyszymy nio wiele po nad 
rzeczy wiadome, jak to, iż w prawuch 
swych maoszczuństwo względnie upośledzo- 
ne nio bylo. Wstępujący ua tron monarcha 
uroczy ścio zuprzysięguł miastom swobody, 
udział w sejmach, nnwot elekcyjnych, był 
im dozwolony, samo jednak prawa tego za- 
niedby wały. 

W trzecim okresio czasu następujo ścisła 
określenie praw politycznych stolic, miast, 
miusicozek, a nawet przodmieść. Pierwszo, | 


p- a 


zwlaszcza zas Kraków, siuły się uczestni- 
mı praw szlacheckich. Głowę obywatclu 
miasta oszacowano trzydziestu grzywnami, 
miasteczko piętnastoma, przedmieścia dzie- 
sięcioma. Śledzi antor za rozwojem poje- 
dynczych miaat Korony i Litwy. 7 postę- 
pem czasu gmina micjsku rozwija budżet 
swych dochodów i rozchodów, dzieli się 
nim z kasą państwową, przelewając do niej 
wszystko to po opędzeniu swych potrzeb, 
zaoszczędza, bada więć nutor źródła bndżo- 
tu tego, wykazuje dochody stałe i niestałe, 
w pływające do kasy miejskiej, oruz ciężary 
przymusowe i dobrowolne. Wewnętrzna 
orgunizacyn miast rozwijała się dalej ua 
drodze, wskazanej przez prawo magdebur- 
akie. Kraków w r. 1571 zyskuje spis ludno- 
ści, księgi stalej i niestałej. Bezpieczeństwo 
i porządek publiczny zostaje wzmocniony. 
ice zamieszkałe prze 


usunięte za obręb m 
autor przogląd stosunków 


handlowych. 
Stan oświaty krajowej — powiada — spra- 
wil, żo polityka bandin nio sięgała daloko, 
Zmysł handlowy mało był rozwinięty, na- 


tomiast wielka rzetelność cechowuła przo- 
pisy prawa o stosunkach bandlowych w 

dawane. Powoli zaprowadzono zostają jo- 
dnostajne miary i wagi; ożywił się handel 
wodny; ściśle zostają oznaczono i opisane 
trakty handlowe, a to dla regalsrnego po- 
boro cła, Te ostatnie opłacu tylko kupica 
i furman (dzisiejszy ekspodyent), nie płaci 
go zaś obywatel, kupczący towarem wła- 
snym i włtsną zdobyty pracą. Tak zwano 
składy, istniejące po miastach, nadal shiżą 
ku ich wzbogaceniu. Wogóle dobrobyt 
miast stajo się znuczny i w nim zatopione- 
mu mieszozaństwu obojętną zdało się rzeczą 
stać politycznie na równi z rycerstwom. 

W następnym okresic wzięto pod szczo- 
gólną opiekę miasta koronne, te mianowi- 
cie, w których przobywah królowie, odby- 
wały się sejmy i publiczne obrady i miu- 
steczka te uwaluiano od kwater bezplat- 
nych dla urzędników vywilnych i wojsko- 
wych. 

Po pierwszym podziale ktuju uznano, że 
z widoków Sowowych należy większą 
opiekę zapewnić miastom, uznać jo za stole- 
cano i zapownić ım wolność propinowania. 
Z przywilejów tych skorzystało 22 miast 
W względzie politycznym podzielił Andrzej 
Zamoyski miasta na większe i wojewódz- 
kio pryncypaluu, pierwszym przyznając 
prawo wysylania delegatów swych na sej- 
my ordynaryjno i ekstraordynaryjne, dru- 


czony, rozpłakułom się. Rozpłakałem się 
płaczem cieliym, serdecznym 1 było to lica- 
nio wawiiętrzne, bez tez! 

Rwudrans, a może i dłużej, przesiedzia- 
łem nu tem sumem miejscu. Ludzie szli 
i wracali, lecz nikt mi nio przeszkadzał. 
Gdzioniogdzio bawiły się mało dziaci; po 
drugoj stronie ulicy, na drzewie spiawało 
piaszę. 

W tem przystąpił do mnie policyant, 

— Po co pan tutaj siodzi? — pyta. 

— Po co tu siedzę? Dla przyjemności! 

— Już od pół godziny mam pana na oku! 
Pan tu siodzi już całe pól godziny! 

— Mniej więcej!.. Ożego pun aobio jesz- 
«ze życzy? 

Żirytowany podnoszę się i idę daloj. 

Stanqywszy na placu, spoglądam w dół 
uliuy. Dla przyjemności! Masz tobie odpo- 
wiodź! Ze zmęczenia| należało powiedzieć 
i to głosem bardzo placaliwym. Dureń jo- 
ateá, obłudy nie nauczysz się nigdy! Zo 
zmęczenia! I przytem należało rzężeć, jak 


koń! 

Koło gmachu straży ogniowej staję... 
Nowy pomysł Klaskum palcami, wybu- 
cham głośnym śmiechem, który budzi zdzi- 
wionio wo wszystkich przechodniach. Mó- 
wię sobic: Tak, teraz w samej rzeczy idź do 
pastora Lovionn! Dalibóg, powinieneś to 
uczyniót.. Choċby dla próby... Cóż na tem 


tracisz? Taku śliczna pogoda. 


Wstępuję do księgarni Paszy, w kalen- 
darzu szukam adresu pastora Leviona i pu- 
szczam się w drogę. Teraz śmiałol — mô- 
wią. Boz głapstw| Sumienie? A to co za 
niedorzeczność! Zbyt jesteś ubogim, ażeby 
przywiązywać wagę do sumienia. Jostcś 
zgłodniały, przychodzisz z ważną prośbą — 
to pierwsze! Locz głowę zwieś na ramię, 
a słowu ułóż w melodyęl., Zły ducli cię opę- 
tal, w nocy zwalczać musisz potęgi ciomno- 
ści i wielkie, meme potwory, które cię 
trwogą przejmują wielką; pragniesz wina, 
mleka, a nio masz nio! Ot, stoisz tutaj i nie 
musz nawot trochę oliwy do lampki two- 
jej... Lecz wiorzysz w łaskę Pana, chwała 
Bogu wiary jeszcze nie straciłeś! I złożysz 
ręce i przybierzesz minę świętoszka, jak 
gdybyś istotnie łaski tej się spodziewał. 
Qo się tyczy mamony, nienawidzisz ją pod 
każdą postacią: co innego książka do nabo- 
żeństwa, upominok za parę koron... Staję 
przed drzwiami pastora... Uzytam: Przyj- 
muje ad 12—4. 


— Teraz żarty na bok! — mówię — po- 
ważnie! Tak! głowa un dół — jeszcze wię- 
cej... Dzwonię do prywatnego mieszkania. 

— Ohciałbym się widzieć z panem pusto- 
rem! — rzekę do służącej. Nie jestem w sta- 
nie wsunąć jakoś do tego zdania imienia bo- 
žago... 

— Wyszedł! — brzmi odpowicdż. 


gim — możność nabywania dóbr ziem- 
skich. Z kolei przytacza autor wszystkie 
projekty zreorganizowania miast w ubiegłym 
i bieżącym wieku, poczynając od podanego 
przez kanclerza Zamojskiego, który na sej- 
mie r. 1776 wyznaczony został do ułożenia 
projektu nowego prawodawstwa w kraju, 
dźwigającym się z dotychczasowego zamę- 
tu, a wydał go w r. 1778, dulej nuatę- 
pują projekty sojmn czteroletniego, gro- 
dzieńskiego, wreszcie wnoszone za Księ- 
stwa warszawskiego i Królestwa pu r. 1832, 
W dodatkach znajdujemy zarys dziejów 
pierwotnych Krakowa, wiadomość o tuk 
zwanych „nawodziskach,* statut rybacki 
z r. 1582, connik towarów z r. 1565, wiado- 
mość o zakładach dobroczynnych u nas aż 
do końca w. XVIII, o stesunkacli żydow- 
skich w Polsue (wzmunka pobieżna) itd. 


POJĘCIA FILOZOFICZNE | MATEMATYCZNE 


o przestrzeni n spirytyzmie. 


Człowiek nic jest tylko istotą myślącą, 
lecz zurazuńń i uczuciową, Każda z władz 
tych objawia się w osobnych zakresach 
twórczości umysłowej: jodna wytworzona 
wiedzą w najszorszem anaczoniu tego wy- 
razu, druga wynurza się w religii, poezyi 
i innych zbliżonych objawach życiu ducho- 
wego. O ile jednostronnem i ciasnom było- 
by 2ądanie, aby człowiok stał się tylka 
istotą rozumującą, tłumiqu w sobie wszol- 
kic pragnienia, płynąco z uczucłowości, 
o tylo pownikiom dziś się stało, żo tylko 
ścisłe rozgraniczenie tych dziedzin moża 
być podstawą zdrowego rozwoju myśli, 
Rozgraniczenie to stanowi uochę oświaty, 
owego potężnego prądu myśli, który, s26- 
rząc stopniowo swa zabory, w ciągu trzech 
stuleci przekształcił całe życiu duchowe 
społeczeństw ucywilizowunych, stworzył 
wiedzę i filozofię nowoczesną, stal się pod- 
stawą nowych poglądów w dziodzinio pra- 
wa i nowoczesnego państwa. Pomioszanie 
tych dziedzia czyni z wiedzy i wiary jeden 
zlepek zabobonu, cofa lndzkość na stanowi- 
ako nicokrzesanego antropomorfizmu, o6- 
chującego sposób myślenia ludów pierwo- 
tnych, dąży do przywróconia tego chaosu 
wieków barbarzyńskich, z którego się z ta- 
kim trudem wyłumał duch ludzki, 

Pomiędzy pragnieniami, z utzuciowości 
płynącemi, jest jedno, które potężny wpływ 


Wyszedł... wyszodł! Caly mój plun zni 
weczony, wszystko, co zamiorzałem mu po- 
wiedzieć — odroczone! Po co odbyłom tę 
daleką drogę? Po co? 

— Czy to pilny interes? — pyta dziow- 
czyna. 

— Niekonieoznie.. woale niel.. Skorzy- 
stułom tylko z prawdziwie cudownej pogo- 
dy i wybrałem się, aby pana pastora od- 
wiedzić. 

Tu ja stoję, a tam stoi ona. Wyprężam 
się nmyślnie, aby zwróció jej uwagę na 
szpilkę, spajająch mój surdut, oczami pro- 
szę, ażchy odgadła, po co przyszodłem: i 
daczka nie pojmuje nie zgoła. 

— Przepyszna, cudowna pogoda, tak, 
takl Czy i pani pastorowej w domu niema? 

— Owszem, ale leży nu kanapie, cierpi 
na podagrę, nie może się ruszyć. Zostawi 
pan może jakie zlecenie? 

— Nic! Od uzusu do czasu odbywam so- 
bie takie przechadzki — tylko dla ruchut.. 
To zdrowo po jedzoniuł 

Zabierum się do odwrotu. Po co dłużej 
gadać? Uczułem nagły zawrót głowy, o ma- 
ło co nio zemdlułemt.. Przyjmuje od 12—41 
Spóźniłem się o godzinę... czas łaski minął... 

(D. o. n.). 


wywioralo 1 dziś, chociaż w mniejszym sto- 
pnia wywiera. Jest niom dążenie do taje- 
mniczości, popęd mistyczny. Nie będziomy 
tu roztrząsali, z jakich źródeł płynie ten 
popęd, co go podsyca i potęgujo; dość za- 
znaczyć, że istnieje i jako istniejący słu- 
sznie domaga się ujawnienia, a niekiedy 
dziwnie mści się na umysłach, które go 
długo zapoznawaly i tłumiły, Naturalnem 
polom, na którem popęd ten zadośćnczy- 
nienie znajduje, jest religia: wszelka religia 
bowiom spoczywa na tajemnicy, rdzeniem 
jej jost to, czego zrozumieć nie możemy, 
u w co wierzymy ślepo. Nieraniej i w sztu- 
ce, płynącej również z uoznciowości, popęd 
ów objawić się może. O ile więc niesłu- 
sznam jest ograniczanie tych dziedzin do 
racyonulizmu, o ile pozbawionem sensu jest 
gadanie o poezyj, „osnutej na nowazych 
zdobyczach wiedzy” lub te zdobycze uwzglę- 
"dniającej, otyle objawem ciemnoty i bra- 
ku myśli krytycznej wciąganie jakichś po- 
tęg tajemniczych do zakrosu wiedzy. Jeśli 
jest coś trwałego, coś pewnego wo wszyst- 
kich zdobyczach oświaty, to z pownością 
takiom jest twiordzenie, że postęp i rozwój 
myśli naukowej możliwy jest tylko pod 
wurunkium najskrupulatniejszego oczysz- 
ozania toj dziedziny z wszelkich domieszok 
uczuciowości, któro tu występują tylko ja- 
ko chwasty głuszące prawdę, jakąkolwiek 
zrowztą, wartość na innom polu by miały. 

Uznanie toj prawdy jest dziś tak powsze- 
chno, żo zwalonnicy zabobonu zmuszeni są, 
aby nie razio umysłu słuchaczów lub czy- 
tolników, nadawać mu ksztalt niby nauko 
wy; tendencycć mistyczno ubierać w pozory 
badania objektywnego i byle juk przycze- 
piad jo do spokulacyj filozoficznych, niu 
wspólnogo z niemi niemających, ażoby o- 
kyi się powagą imion zasłużonych w wio- 

zy. 

Jedną z najwspanialszych myśli, do ja- 
kich doprowadziło Kanta badanie w zakre- 
sio tcoryi poznania, jest ta, 20 przestrzeń, 
w której zmyslowośu nasza rozmieszcza 
przedmioty świata zewnętrznogo, just wy- 
tworem podmiotowym, torma ujęcia zmy- 
słow ego. Myśl ta pozostawia zupelnie otw kr- 
tom zagudnienie, czy po zu tj przestrzenią, 
którą znamy, u którą za pomocą trzech 
wymiurów oznaczamy, Istnieje jakas inna 
o większej lub mniejszej ilości wymiarów, 
lub też wcale żadnej nia ma. Jedno i dru- 

ie just zarówno niodostępne naszemu wyo- 

rażoniu, które nie może się w żuden apo- 
sób wyzwolić z przynależnej mu formy u- 
jęcia zmysłowego, tak jak nio możemy wy- 
skoczyć z siebic. Tylko myśl abstrakcyjna 
twierdzić może, żo tu forma, w której świat 
poznajemy, zależna jest od organizacyi nu- 
szej duchowej, oraz przypuszczać, że istoty 
inaczej ukształtowane mogłyby go w zgola 
odmionnych wyobrażać formach. 

Taką jest idea podmiotowości przestrze- 
mi, która dziś już stała się trwałą zdobyczą 
teoryi poznania. Orzeka ona tylko, że prze- 
strzań nio jost przedmiotem, nie ma bytu 
objektywnego. Z odmiennego znów żródła 
płyną pojęcia o przostrzeni wielowymiaro- 
woj matematyków. 

Matematyka jest nauką symbęlów; przy 
pomocy ich przyzwyczajono się oddawna 
przekrnoza w myśli abstrakcyjnej grani- 
«e, zakroślone naszym wyobrażeniom przez 
formy ujęcia zmysławego. Posługujemy się 
tu symbolami, pozbawionemi wszelkiej od- 
powiedniej im rzeczywistości, a wysnutemi 
przez uogólnienie znaków, mających zna- 
©zoniu realne, tj. wyobrażalnych, dostą- 
pnych intuicyi zmysłowej. Uogólnienie po- 
jęcia wielkości dała pojęcie wielkości od- 
jemnych; rozszerzonia pojęcia pierwiastku 
stworzyło całą naukę o ilościach urojonych. 
Ani ilości odjerane, ani urojone nie meją 
znaczenia realnego: to znaczy, żu nie umie- 
my wytłomaczyć tych abstrakcyj matema- 
tycznych w języku ujęcia zmysłowego, któ- 
ry jast językiem naszych wyobrażeń. Zu- 
pelnie w ten sposób powstały pojęcia Rie- 
manna o „różnorodnościach wielokrotnych 


(vielfacho Manigfaltigkciten), jak nazwał 
oględnie autor w pierwszej swej rozprawie 
to, co później nazwano wielokrotnymi wy- 
miarami przestrzeni  transcendontalnej 
(przestępuej). Pojęcia te wynikają z uogól- 
nienia wzorów geomotryi analitycznej, Aże- 
by uczynić myśl tę zrozumiałą, muszę zu- 
znaczyć przedewszystkiem różnicę, jaka 
zachadzi pomiędzy geometryą syntetyczną 
a analityczną. Pierwsza oparta jest całko- 
wicie na ujęciu zmysłowem, po za granice 
którego nigdy przekroczyć nie może *). Za- 
łożenia jej zdobywamy przez zostawienie 
naoczne figur lub ciał nakreślanych lub 
wyobrażanych, o własnościach których 
wnioskujemy przy pomocy intuicyi, tj, ak- 
tu wyobrażania. W geomotryi analitycznej 
wyrażamy zdobyte przez syntetyczną twier- 
dzenia za pomocą symbolów algebraicznych. 
Odrywamy się całkiem od kształtu i połą- 
czonej z nim konieczności naocznego wyo- 
brażenia. Operujemy symbolami, jak wiel 
kaściami abstrakoyjnemi i tylko wyn 
ostateczny tłomaczymy na język wyobri 
żeń zmysłowych, aby mu nadać naoczność. 
Rozmaite kierunki przestrzeni oznacza geo- 
motrya analityczna przez pewne wielkości, 
które nazywają się współrzędnemi. Oczy- 
wiście, że ilość tych wielkości nie może 
przewyższać trzech, albowiem trzy tylko 
kierunki rozróżnió możemy w przestrzeni; 
gdy jodnak rozważamy figurę plaską, która 
ma tylko dwa wymiary, posługujemy się 
tylko dwoma współrzędnemi; gdy rozważa- 
my tylko długość linii prostej, posiadającej 
jeden wymiar, mamy tylko jedną współrzę- 
dną. Skoro jednak współrzędne te wyraża- 
my za pomocą symholów (liter: æ, y, 2) od- 
rywamy się zupełnie od ich znaczenia real- 
nego i możemy, nu podstawie analogii z rze- 
czywistymi wzorami, wystawić inne, w któ- 
rych ilość współrzędnych (czyli raczej 
„zmiennych,* gdyż od toj chwili są one 
tylko wiolkościami algobraicznomi) może 
być dowolnie zwiększona. Weźmy najprost- 
szy przykład: koło, jak wiadomo, jest linią 
płaską, któroj wszystkie punkty są równo 
odległe ol jednego (ośrodka); innemi sło- 
wy jest to geometryczne miejsce panktów 
na płaszczyźnie, równoodległych od jedne- 
go. Stosunek między wapółrzędnemi koła 
(x i y) wyraża geometrya analityczna wzo- 
pm T N gdzie 7 jest promioniem. 
Powierzchnia kuli jest tak samo geome- 
trycznem miojscom punktów, równoodla- 
głych od środkowego, ale w przestrzeni 
o trzech wymiaruch. Wzór jej analityczny 
jest: why? -nsa=R2. Zostawiając te dwa 
wzory, widzimy zupełną między nimi ana- 
logię: dadanie jednego wymiaru spowodo- 
walo zwiększumie wzoru o jednę współrzę- 
dną z pozostawieniom zresztą formy jego 
bez zmiany. Wnosimy stąd, że gdybyśmy 
tej samej formy wzór o 4-ch zmiennych na- 
pisali, tj: x-ys+-zpu=Ra, byłby on 
symbolom „kuli o 4-ch wymiarach,“ czyli 
geometrycznego miejsow punktów, równo- 
odległych od jednego, w przestrzeni o 4-ch 
wymiarach. 

Możemy tak myśleć; ale wyobrazić sobie 
kuli o 4-ch lub więcej wymiarach nia mo- 
żemy, albowicm wyobraźnią naszą zakre- 
ślone są granice, nieprzechodzące 3-ch wy- 
miarów. Nic to nie szkodzi jednak matema- 
tykom; mogą się oni posługiwać pojęciami 
o dowolnej, chociażby nieskończonej ilości 
wymiarów, tak jak się posługują ilościami 
urojonemi. Aby wnioski z tych spekulacyj 


F) Kalimatyie u nu wyadle mi w ror owsa 
jednego z kazańskich profesorów (nle £obaczewskiega 
naturalnie), którego nazwiska obecnie nle pamiętam, 
p. t. „Geametrya syntetyczna o 4-ch wymiarach," Sam 
Już tytul lego dzieła Śwladczy, że nawet matematycy 
z fachu nle rozumieją nlekledy podstawowej różclcy 
pomlędzy geometryą syntetyczną a analityczną. Treść 
Jego jest zupełnie niezrozumiała i nle mogła być Inną: 
autor usiłuje dowleść drogą syntetyczną, a wlec meto- 
dą intulcyl zmysłowej, cały szereg twierdzeń dotyczą 
cych powierzchri 1 clał a 4-ch wymiarach, Ij. rzeczy 
niepoddzjących slę żadnej Intulcyl. 
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uczynić zrozumiałymi, tj. naocznymi, po- 
trzebny jest tylko warunek, aby w wyniku 
ostatecznym nie było więcej nad trzy wy- 
miary, a poprawnemi one będą o tyle, o ile 
w rozumowaniu nio popełni się błędu. 

Goometryu przestępna niatylko wzboga- 
ca matematykę nowemi motodami, ale na 
równi już z wyżoj przytoczonymi wyuika- 
mi w zakresia tooryi poznania wykazuje, 
że w myśli oderwańej możemy cokolwiek 
wystąpić po za granice, zakreślone dla zmy- 
słowości naszej. Możemy jeszuze myśleć to, 
czogo zgoła wyobrażać nie możomy. Zape- 
wne przekroczyć tę granicę zdołamy tylko 
w bardzo szczupłej mierze; tylko o tyle, aby 
się o jej istnieniu przekonać, Takie są jo- 
dyne wnioski, do których naula prawdziwa 
upoważnia, a które przynajmniej rozważna 
krytyka przyjąć pozwala. 

Widzimy, że ani w teoryi poznania Kan- 
ta, ani w geometryi niema nie, coby choć 
najmniejszy związek miało z mujaczeniami 
spirytystów lub te majaczenia naprawiedli- 
wić mogło. Wszystkie te spekulacya apo- 
czywają na gruncie ściśle racyonalistycz- 
nym, jedynym, na jakim spoczywać może 
wiedza. 

Cóż powoduje, że wytwory rozkiełana- 
nej wyobraźni powołują się na ta zdobycze 
myśli, że apirytyści do obozu swego wcią- 
gują imiona głośnych filozofów i matema- 
tyków? Jedna z przyczyn jest bardzo pro- 
sta: mianowicie ta, dlu której „profesoro- 
wie bialej i czarnej magii* afiszują się ja- 
ko doktorowie rozmaitych istniejących 
i nieistniejących uniwersytetów, Nie tłoma- 
czy to nam atoli, dlaczego książki 1 broszn- 
ry spirytystów trafiają do przekonania tù- 
kiej publiczności, której wcale nia imponu- 
je doktorstwo profesorów białej i czarnej 
magii. Jakkolwiek dziwną wydać się moża 
łatwość, z jaką znaczna względnie część 
wykształconej publiczności rzuca się na lop 
mistycyzmm w epoce tak przesadnie rouli- 
stycznie usposobionoj, łatwość ta daje się 
właśnie z owego krańcowego realizmu wy- 
tłomaczyć, Mistycyzm jest ronkcyq natu- 
ralną względem materyalizmu; jest on wy- 
nikiom tego zdziczenia gruntu filozoficzna- 
go, które spowodował ten i pokrowne mu 
prądy. Żadna umiojętnosć spooyalna nia 
może zastąpić podstaw krytycznego niu 
świat poglądu, jakia daje wykształconie fi- 
lozoficzne; owego wyrobienia myśli moto- 
dycznej, ustalenia probierzów prawdy, któ- 
re wynika z szerokiego i wszechstronnego 
objęcia zjawisk tuk przedmiotowej jak pod- 
miotowej natury- D. n.). 


W. K. 


KWESTYA SPOŁECZNA W ŚWIETLE ETYKI. 


Wśród powodzi książek i broszur a kwe- 
styi apołecznej, wydawanych w Niemczech, 
pojawiła się nareszcio jedna, która oświe- 
tla tę dziedzinę z odmiennego punkta wi- 
dzenia. Zamiast powtarzać oklepane hasła, 
rozwadniać analizy znakomitych ekonomi- 
atów i dąć w jerychońską trąbę, od której- 
by runęła dzisiejsza budowa społeczna, 
Teobald Ziegler badu zadania etyczne, cią- 
żące na społeczeństwach dzisiejszych *). 
Przyznaje on, że kultura dzisiejsza jest 
zgniła i zepsuta, pusta i bez wartości ety- 
cznej i że niczbędnem dla nioj odrodzenie. 
Lecz wiarę, żo ze zmianą form społecznych 
zmioniłby się od razu całokształt życia 
ludzkiego, uważa autor za mylną, gdyż opie- 
ra się ona na zapoznaniu natury ezlowieczej. 

wiat zmienić się może tylko wraz z ludź- 
mi. Idoa społeczna, dobrze zrozumiana, jest 
etyczną. Być uspołecznionym, to znaczy 
poświęcać się dla iunych, łączyć interea 
swój z interesem ogółu, uznawać w bli- 
żnim osobistość równouprawnioną. Ziegler 


#) „Dle soclale Frage eine sittliche Frage.“ Stuttgart 
Goscheusche Verlagshandlung. 1891. 


staje w opozycji do socyalizmu rewolucyj- 
nego. Ruch społeczny według niego jest 
nietylka dozwolony, Ale konieczny; ponie- 
waż jednak śoiśla powiązany jest z siłami 
morslnemi, odbywaó się musi powoli, gdyż 
moralność i zwyczaje są potęgami zwolna 
rosnącemi. Zwolna potęgować się będzie 
duch, który nas uzdolni do spełnienia na- 
szych obowiązków społecznych. 

W ton sposób określa autor awe atano- 
wisko zasadniczo na początku książki. Co 
potom rozwija w następnych rozdziałach, 
to nie zawiera nowych myśli filozoficzny ch 
lub okonomicznych, chociaż napisane jest 
rozumnio, z idealizmem szczerym i z tra- 
fnom uwzględnianiem stosunków roulnych. 

Kwestya społeczna, pojęta jako etyczna, 
z jednej strony ukazuje nam granico donio- 
słości wielkich reform, z drugiej zaś potę- 
guje znaczonio działalności i postępowania 
jednostki. Poucza nas, 2e i to, vo znika 
w Bzerokiem życiu zbiorowem, zaważyć 
musi na szali, gdyż „etyczny proces uspo- 
łecznienia* jost wspólnam działem sił wol- 
nych. 

Zie stron etycznego procesu uspołecznie- 
nia na główną zasługuje uwagę wytworze- 
nie lepszego stosunku między warstwami, 
Potrzebno jest niezbędnia większe zrozu- 
mienio, większa spójność wewnętrzna, si 
niejsze poczucia solidarności pracy ludzkiej. 
„Pokój apolcozny* powstać może jedynie 
2a współdziałaniam obu głównych warstw, 
lecz z natury rzeczy zadanie to spada prze- 
waśnie na klasy wykształcone. Lud musi 
przestać byd „masą,* niebiorącą udziału 
w dobrodzicjatwach kultury, Dziś głęboka 
przepaść dzieli wykształconych i zamożnych 
ad niewykształconych i ubogich. Wina to 
pierwszych, którzy nie dopuszczali ludu do 
źródeł wiedzy. Ziegler gani surowo kasto- 
wość, która dziś E się rozwicl- 
możnia brutalnie. Przcbija się ona nawet 
w formach zewnętrznych, np. w sposobie 
witania, którego liczne odoionie świadczą, 
o pyszo kastawej, śrmiesznoj dla prawdzi- 
wie wykształconego, a nieznośnej dla ludu. 
Kqączy się z nią pogarda dla pracy fizycz- 
noj; przesąd ten, powodujący popisywanie 
się mylnem zupełnie pojęciem honoru, po- 
większa ową przepaść. 

Odkqd fabrykanci i rządy zaczęły zuj- 
mowaó się losem robotników i tworzyć in- 
stytucye polepszujące ich pełożenia, w pe- 
wnych kolach sądzą, 20 robotnicy żalić się 
nadal nie powinni i dziwią się, dlaczego 
usposobienie ich nie uległo zmianie. Fakt. 
ten tłomaczy się tem, że pomoc udzielana 
im bywa w sposób biurokracyczny, na- 
kształt podarunku. 

Zdnniem Zieglera nie tyle różnice mająt- 
kowo dzielą klusy społeczne, ile umysłowe, 
Należy więć podnieść oały stopę życia, mo- 
ralności, wiedzę i zdolność klas niższych. 
Autor rozbiera wartość rochu ku żąda- 
nin wykształcenia uniwarsy tockiego, rozpo- 
czętogo w Anglii, a znanego czytelnikom 
Prawdy, Usiłowania akademików i profo- 
sorów, dążące do uzupełnienia wiedzy klua 
pracujących, doprowadzić mogą według 
niego jedynie do rozkrzewienia pawnej 
„pół-oświaty,* która zazwyczaj groźną by- 
wa dla szczęścia. Tuepszą drogą byłaby od- 
powiedniu reforma szkól ludowych i ro- 
dnich, uprzystępnienie tych ostatnich 
wszystkim boz wyjątku. Dzis warstwy za- 
możne posiudają monopol wykszialucnia 
gimnazyalnego. Wszędzie przytom młodzi 
ludzie zmuszeni są da kilkuletniej bezpłat- 
nej praktyki po ukonczeniu studyów. W ten 
sposób napełnia się inteligencyę pracującą 
w zawodach wyzwolonych i urzędników 
owym duchom kastowym, tyle niebezpie- 
uznym dlù pokojn społecznego, tworzy się 
kadry „zepsutych studentów,” którzy nio 
ukończywszy uniwersytetu dla bruku fun- 
duszow, stanowią najbardziej niczadowo- 
lony i do przewrotów skory żywioł, utru- 
dnia się dopływ świeżej krwi do cina inte- 
ligencyi. Aczkolwiek niejednemu paradok- 
saluem wydawad się to będzie, rzeu można, 


że dziś wspinanie się po drabinie społeuz- 
nej trudniejsze jest, niż na początku wie- 
ku naszego: winny temu skomplikowane 
formy szkolnictwa dzisiejszego, przestrze- 
gana z wielkim rygorem. Sprawa ta mało 
bywa uwzględniana w obradach nad kwe- 
styą społeczną, a stanowi niezawodnie je- 
dno z głównych jej źródeł. Tendenoyu do 
żądania pomocy od państwa w sprawach ma- 
teryalnych wzmaga się stale i trudna prze- 
widzieć dziś jej kres. 

Oryginalne są wywody Zieglera a kwe- 
styi kobiecej, Punktem wyjścia jest dlań 
różnica istni a w odniesieniu do warstw 
wyższych a niższych. Lud stanowi pod 
tym względem masę niemal jednolitą; za- 
jęcia mężczyzn i kobiet bywają niemal te 
same. Tu więc naluży różniczkowaóć i zdo- 
być dla kobiety właściwą jej sferę dzia- 
łania. W wyższych warstwach społecz- 
nych przeciwnie, kobieta wykluczona jest 
z wszystkich niemal dziedzin zarobkowa- 
nia, które stoją otworem dla mężczyzn. Tu 
zutem istnieja pragnienie większego współ- 
udziału w pracy i w życia umysłowem 
mężczyzn. Dziwna przytem jest sprzeczność 
poglądów utartych w społevzeństwach dzi- 
siejszych. Ci sami fabrykanci i właściciele 
dóbr, którzy uważaliby za rzecz wielce 
niewłaściwą, gdyby córki ich pracowały 
w biurze z mężczyznami lub gdyby słu- 
chały anatomii ze studentami, nie obu- 
rzają się bynajmniej na to, że w fabrykach 
i dobrach ich ręce niewieście obok męzkich 
pracują na ich korzyść. W kwestyi kobie- 
cej upatruje autor dwie główne strony: 
psychologiczną i historyczna - społeczną. 
Nie wątpi o tem, że między mężczyzną 
a kobietą istnieje różnica paychiczna, prze- 
nikająca wszystkie sfery żyoia, locz sądzi, 
że wspólność przewyższa tę różnicę i ża 
ostatnia jest zmienna. Może się ona zmniej- 
szyć w pochodzie kultury. W wyższych 
warstwach spoleczoństw dzisiejszych różni- 
0a ta sztacznie została powiększoną. Należy 
Ją zmniejszyć niotylko ze względów epo- 
łeczno-użytkowych, lecz wprost ze wzglę- 
dów sprawiedliwości i słuszności; zrówna- 
nie kobiet z mężczyznami pojmuje więc 
autor jako nakaz etyczny. Sądzi, że udział 
ich w pracy zawodowej 1 umysłowej nadał- 
by całemu życiu większą zawartość i po- 


wagę. 

dalszym toku zastanawia się nad za- 
daniem dobroczynności w dzis 
sunkach społecznych, bada różnicę wygód 
życiowych, nicodłącznych od kultury wyż- 
szej, a wystawności i wyrafinowania; wre- 
szcie wyświetla stosunek morulności do 
szczęścia. Człowiek ma prawo pragnąć 
szczęścia; lecz nie powinien dążyć do niego 
za wszelki oenę, o0 więcej, nie może zostać 
szczęśliwym, jeżcli nie posiada pierwszego 
warunku: moralności. 

Zaznaczyliśmy jnż, że Ziegler nie wypo- 
wiada nowych myśli na polu otyki lub 
ekonomii społecznej; to też wywody jego 
w sprawie wzrostu ludności pominąć mo- 
żemy. 

Właściwa myśl jego występuje najja- 
śmiej w rozdziale ostatnim. Formułaje on 
w nim raz jeszczo zadania dwu głównych 
grup społeczeństw dzisiejszych, przyczem 
nie przeocza olbrzymich trudności, stoją- 
cych na zawadzie pomyślnemu rozwojowi 
stosunków abcunych. Obawia się an głó- 
wnie skutków wzmagającego się w klasach 
wyższych braku charaktoru. Ma na myśli 
stosunki swojego narodu. Głos jego w tej 
mierze zasłagujs tembardziej ua uwagę, że 
podobnych przyjuciół prawdy niewielu 
dziś znujdziesz w publicystyce niemieckiej. 
„Nie mamy już odwagi — pisze on — wy- 
powiadanin własnych przekonań. Słynna 
nasza ciętość (Schneidigkeit) tnie znwsze 
w kierunku najlezpieczniejszym; odkąd 
słowa tego tak chętnie używamy, staliśmy 
się może bardziej brutalnymi wobac ludzi 
zawisłych od nas, lecz bnrdziej pokornymi 
wobec tych, co wyżej od nas stoją a duch 
karjerowiczowatwa i służalatwa toczy szpik 


narodu naszego." Pierwszym warunkiem 
do rozwiązania kwestyi społecznej jost tedy 
zdaniem Zieglera poprawa charakteru, 
wskrzeszenie idealizmu w tych sferach, 
którym go dziś brak, 


Ladawa. 


LITERATURA [ SZTUKA. 
PROMETEISCI 
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Tyle co do rodowodu, który jest mniej 
więcej wspólny dla weltsohmerzu i prome- 
teizmu. Ale na tem i podobieństwo kończy 
się, ażeby ustąpić miejsca samym kon- 
trastem. 

Weltechrierz znamionuja stan, w który 
się wpada po utracie naiwności i... niewin- 
ności; jest poetyckim kntzenjamerom. Jak 
człowiek, wylrącony nagle z równowagi, 
smuci się, wyrzeka, nudzi i marudzi, tak 
ogół a z nim i literatura po stracie dawnych 
majaków i różnych bawidełek i złudzeń 
rozmelancholiowały się. Stały się naglo ry- 
bą, wyrzuconą z wody. Stąd ów gnnśny, 
a zarazem żałosny atan ducha, który zwie- 
my apatyą, pesymizmem, zblazowaniem, 
ktoś u nas nazwał dowcipnie pacyentów te- 
go rodzaju „płaczyświatkami,* Wszysuy 
oni, osobliwie tacy jak Musset, Leopardi, 
Lonau, Paludan, Mueller, potroszę Malcze- 
ski, w zaraniu swej karyory Słowacki, Taer- 
montow, Puszkin i wielu, wielu innych za- 
pełnili cały świat wzdychaniem i mizantro- 
pią. Są to, naturalnie, postacie pełne uroku, 
wrażliwe, subtelne, ale strung najdonośniej 
dźwięczącą w nich jest małodnezność, ogo- 
izm, choroba woli, ogzultowany erotyzm, 

Prometeiści stoją na krańcu przeciwlo- 
głym. Tamci są lirykami, ci przeważnie 
tragikami, tamci medytują i gniją, czy wal- 
czę i burzą, tamci lubią gadaninę, ci—ozyn, 
Tamci skarżą się dla tego, że cierpią, ci cior- 
pią za to, że oskarżają, że demaskują świę- 
toszków, powagi, bałwany i nieproszonych 
zbawców i opiekunów. Tam niedołęztwo 
izaduma Hamleta, który powabnym jest 
jak sama poczya, ala mimo to — niedołęgą, 
tu zaś ton wyzywajņoy, zuchwalstwo, sar- 
kazm zjadliwy, walka na śmierć i żywie, 
lwia siła i orli polot, a co główna, powicn 
cel w życiu. 

Ponieważ jedni i drudzy ze wspólnego, 
jak już wiemy, wyszli gniazda, więć tym, 
których tu nazywamy rodem Prometeja, 
nazwano peaymisiami. Wszyscy oni razem, 
i każdy zosobna tego przymusowego znsz* 
czytu ze strony krytyki daznawali. I na na- 
szym gruncie nie było więc lepiej. W pięk- 
nym swym skądinąd odczycie pani W. Mar- 
rené do „Zrospaczonych w literaturzo* za- 
liczyła wszystkich tych nawet, co z konac- 
kwentnym, buddyjskim pesymizmem zgoła 
nie przyjaźnią się. To fatalne nieporozu- 
mienie] Prometeiści — to moment drugi, 
ważniojszy, który nastąpił po welźschmerzu, 
jak następuje parokayzm gniewu i energii, 
po niowieściem i miękiem, nieraz kokietu- 
jącem przeżuwaniu swej niedoli. Byron, Sło- 
wacki, Heine prędko się z tego stann otrzą- 
anęli, ho on za jałowym jest, by mógł trwać 
długo. Toż sumo i Goetho i Miokiewicz, 
poeta czysto narodowy ale w młodości — 
kawał byronisty. Zrospaczonym jest, kto 
zakłada ręce, jak Leopardi wyczekujo zgo- 
nu, ale nie ten, kto zuchwale patrząc w twarz 
mocom nieba i ziemi, i urągając im, zwala 
sobie na kark jeszosć więcej ciężaru... 

Percy Shelley jawnie żyje z ciągłą na- 
dzieją, a takie małżeństwo można tylko 
optymizmem nazwaćj o nim więc nie ma 
potrzeby dłużej mówić. Co do Byrona, to 
mimo wszystkie „Child-Huxoldy,* „Nioba 
i ziemie,“ i tym podobne wybuchy zwątpie- 
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ia i tęsknoty do niebytu — jest przecież 
tak cały Tyrtenszem, szermierzem, mści- 
ciclom i biczem bożym dla moralnej i poli- 
tycznej nędzy swego czas, że tylka sancta 
simpliciias moża go deaperatem nazwać. 
Zgrzytów tam i łez pelno, bolu — cała ot- 
shlań alo ton podstawowy zarówno w „Man- 
fredzie* jak i najbardzioj, zda się, żółwio- 
wym „Kainie,“ brzmi otuchą, wspinaniem 
się, pobudką wojenną, i talk też Lucyper 
mówi do Kaina: 


Z drzewa poznenla jedno macle dobro — 
Rozum: — niech wam go żadnych prześladowców 
Grożby nie gwałen, by wierzył na przekór 

Czuclu wnętrznemu 1 oczywistości; 

Myślele 1 znoście! nowy śwlat w swej piers 
Znudujele, gdy was ten nle zadawala: 

Wówczas zbllżycie się da kratn ducha, 

Śwlęcąc tryumfy nad wlasna naturą 


Tak samo się rzecz ma z Tudwiką Acker- 
man: nazywa ona siebie pesymistką, rywa- 
lizuje w negacyi z Schopchauerem i Hart- 
manom, a jednak przyznaje, że głosi pesy- 
mizm nic z wewnętrznego popędu, nie z nic- 
chęci do życia, lecz tendoncyjnie, aby nim, 
jak vękawieq, raucić w twarz nowożytnej 
średniowiecczyźnie. Gdyby była mężem, 
pownichy siłą słowa druzgotała owe „schra- 
nienia błędn i ciamnoty, i zastarzułe pra- 
wodawstwa,* o których mówi w swym 
„Potopie,* na podobieństwo Heinego, któ- 
rego również pomawiano a beznadziejną 
rospacz, mimo 20 ua dźwięk marsylianki 
wpada w istne delirinm optymizmu. 

„Co zu pieśń! — czytamy w ntworze 
n Włowly* —przenika mię nawskroś płomio- 
niom i radością i zapala wo mnie płonąca 
gwiazdy ontuzyszmu i rakiety szydorstwa* 
( Włochy, 322, o. III). Zas gdziciniziej cat- 
kiem poważnie marzy o owym dniu pięk- 
nym, kiedy „słońco wolności większom 
szczęściem rozgrzeje ziemię, niż arystokru- 
cya wsystkich gwiazd razem“ i o tom, „jak 
narody pojednane u wspólnego stołu zasią- 
dy” i zespolą się na wspólną walkę z nie- 
dolami ówiata, a może w końcu i z samą 
śmiercią” (tamże 158). 

Kiody Ilamerling napisał aw ego „Homan- 
culusa,* krytyka niomieckn, która jak win- 
domo oicazy się bardzo z togo, żo proch jest 
jnz wynaleziony, krzyczała, że to Zin Welt- 
rerneiner, x jego poomat to wcielony: 
Mfenschenchass, nienawiść ludzi, Na to od- 
piera on: „Pacta, który coraz tryamfalniej 
każe jaśoieć piękności życia i roskoszy — 
a talk właśnie Hamerling czyni w epilogu 
swoj niosmiertolnoj satyry — nie może ża- 
dną miarą karmić się goryczą, zamętem 
i mizantropią.* ((.SZaźżoner meiner Lebens- 
pilgerschaft str. 398). W stu innych miej 
sonch powtarza to samo i nazywa siebie 
wprost „niepoprawnym optymistą.* Podo- 
bnież i „Ahaswerć kończy się u niego wró- 
àb lepszego dla ludzkości jutra, 

Zapełniajto samo dziuło się z Ibsenem po 
wyjściu dramatu „Rosmerholm.* A prze- 
cież w swych poematach filozoficznych, na 
Fauścio wzorowanych jak „Brand* i „Peer 
Gynt” jak i w późniojszych utworach pała 
on tylka żądzą czynu i moralno-spolecznej 
reformy! O „Brundzie* słusznia mówi uta- 
lentowany pisarz niemiecki Leo Borg, że 
stanowi daleko lepsze uzupełnienie do I czę- 
ści „Fausta“ Goethego, niż owa cndaczna, 
tak zwana część II-a, daleko lepiej bowiem 
przedstawia człowieka, który wewnętrzny 
Hamletyzm zamionił na czyn. Wprawdzie 
ozyn ten spełza prawie na niczom, bowiem 
Brandowi nie udaja się ziścić swego ideału, 
spotęgować w człowieku Wole, ideał jednak 
acnlal. Zaś symboliczny na wskroś „Peor 
Gynt* ma przedziwne podobieństwo z „Ho- 
munkulusem,* a różni się od niego tem, żo 
poctyzuje nie tragedyę bezsercowości, lecz 
ogólnoludzką tragedyę moralnej miornoty. 
Gdy ludzkość bez charakteru, upostaciowa- 
na w Peor Gyncie, nmiera, to wyznaje ona, 
26 dawno już przedtem umarła. Ibsen jest 
krytykiem, secptykiem, byle nie zrospaczo- 


nym; stronnikiem reformy i orędownikiem 
wolności i prawiły etycznej. 

W studynm Brandesa o ibsenistach nic- 
mieckich, między innemi takie znajdaję 
określenie twórey kierunku: „Nie jest on 
żadną miarą zasadowym (prinzióieżler) po- 
symistą.., nazwałbym go raczej pesymistą 
z oburzenia (Zudigziałions pessimisi). Jego 
postacie to po największej części spokojne, 
proate... łuknące prostego, cichego szazęścia 
natury. I to właśnie, że społeczeństwo prze- 
szkkadza im owo niewielkie prawo wykony- 
waó, ż swomi prawidłami, ustawami, urzę- 
dową etyką i klaką czyni owo szczęście nie- 
możliwem, wywołuje w postaciach Ibsona 
takie oburzenie i budzi taką namiętną kry- 
tykę istniejącego porządku (Heinrich Tósen 
und seine Schule tn Deutschland. Gazeta 
Franfurcka. Btyczeń 1891 rok, N.N. 1, 4, 
10, 15) *). 

Pomijam innych poctów tego kierunku, 
bo sądzę, że brak w ich dziełach i życiu ty- 
tyłu do nazwy zrospuczonych — został do- 
stutecznie wykazany. Nie znaczy ta jednak 
bynajmniej, żeby to były to same pulary 
wina szampańskiego, tryskające zlacistą 
pianą szczęścia. Nie podobnego. W nich ból 
i radość, pognębienie i zapał. niemoc i ener- 
gia wciąż kolejny odbywają dyżur, i składu- 
JĄ się na taki stan ducha, który najlepiej 
nie oznaczać ani czarną ani różową larwę. 
Dosyć że każdy jest, jak wyrzekł Heino, 
środkowym punktem świuta więc przez icl 
serca przeszła wiolka rysa świata. Jakgdy- 
by w imieniu calej rodziny, Hamerling po- 
wiada: „Wierzę w rozkosz bytu obok cier- 
pieniu, wierzę nawet w to, com megdyś 
nazwał blogością cierpienia* (op. ct. str. 
111); dziękujo bogom, ża go do tej roli wy- 
brali; Byron pyszni się nią itd, 

Ton ogromny kontrast między czczym 
wtltschmerzem a prometeizm ma inną 
jeszcze doniosłość artystyczną. Poczya za- 
waze była jost i będzie nie tylko malarzem 
życia, ile wyraziciolem pragnień i ideałów. 
To skłania do mierzenia joj probierzem 
praktycznym. Alo i zo stanowiska sztuki 
dla sztuki korowody niobidów mało sq 
warto. Gnuśność i nuda sq tematami ja- 
łowemi, z nich nio nowego wykrzesać się 
nie da. Ono nie widzą nigdy nio nowego 
pod słońcem, ale i my po królu Salomonie, 
pierwszym wszeęch-płaksie, nie nowego 
w toj szkole nie widzimy. Na tej lutni gra 
się wciąż jedno i to samo: Katzenjamer, nu- 
dę, no a nuda budzi tylko nudę, nie więcej 
Hamerling słusznie nazywa weltschimerz 
„zblazowauą, nieszczęsną w sobie pustką 
ducha i serca” (str. 111) i ośmiesza ją w o- 
sobnej pieśni swego „Ilomunkuluss.* Gdy 
znamy jednego z tej czeredy, znam 
sztę; ich pocya joat monotonną, © ile nie 
wchłonęła w siebie innych, rzeźwiejszych 
czynników. aich osabistości są do siobie 
podobne bliźniaczo, dosyć mało skomplika- 
wune i smakosz literacki nie ma w nich te- 
matu wdzięcznego do analizy i charakte- 
rystyki. 

Natomiast ród Prometeusza mieni się 
wszystkiemi kształtami walki, pracy, dąż 
nia, wszystkiemi tonami śmiechu, ironii, 
gniown. Ponieważ duch zlega na ziemi roz- 
maite nosi maski: niewoli, tyranii, bezwoli, 
klamstwa, głupoty, ciemuoty itp. 1 zmionia 
swe oblicze, jak historya, więc mają zawsze 
z kim walczyć i gama matywów jest szero- 
ka, prawie nieograniczona. A choćby nią 
nawet nie była, ta waika ze złem mnsii po- 
winna trwać wiecznie, gdy stękanio na złe 
z opuszezonemi rękami i lemstwem w sor- 
cu — do niczego nie prowadzi i przejada 
się nam rychlo. Tam rach — tu martwota; 
tam siła i groźba — tu bezwład i wygodni- 
ctwo samolubne. 

No, a z punktu widzenia społecznego, uty- 
litarnogo, który ma przecież takie same, 


%) Już pa oddanlu szkicu ninlejszego — w lutym 
czy marcu — doszło nas, dzlekl koletedskiej uprzejmo- 
śe! p, Lud, Krzywickiego, lo nader pożądane dla naszej 
tezy zdanie najlepszego znawcy Ibsena. 


| jeśli nie większe prawo glosu, jak czysty 


artyzm, różnica staje się stokroć więcej ra- 
żącą i głęboką. Literatury narodów trze- 
źwych, jak skandynawska i ruska kpią raz 
po raz i to niemiłosiernie z owych mazga- 
jów weltschmerzu i darzą ich calym ało- 
wnikiem dosadnych epitetów. Gdzie tylko 
warsztat pracy cywilizacyjnej jest w ruchu, 
tam niema miejsca dla kwiluń 1 westchnień, 
Nasi też pocoi z doby romantyemn wtedy 
tylko śpiowali gorzkie żale, gdy im było 
joszeze trochę zielono w głowie. 

Zas uaodwrót, czem był Byron dla Euro- 
py i Grocyi w szczególności, wiemy dabrzo. 
Wiomy też, czom był Hoine dla Niemiec; 
pod łagodnom zresztą żądłem Hamerlinga 
niemcy wili się z bólu 1 wściekłości 1 nu- 
zwali go „pająkiem, tarantulą.* Ibsona 
„Widm* sceny niemieckie bały się, jak po- 
liczka, wymierzonogo spoluczeństwu — to 
chyba najwymowniejszy dowód jego prak- 
tycznoj wartości. A o §helleyu mówi Bran- 
des, może nawet z garścią przesady: „że je- 
go żywot miał większo i trwalsze znacze- 
nio dla sprawy wolności ducha ludzkiogo 
niż wszystko, co się działo we Irantyi 
w siorpnin r. 1792,* to jest kiedy Shelley 
ujrzał światło dzienne. o jego własno 
slowa, 

W „Promotouszu rozkutym* tego poety, 
na widok męki tytana Ziemia woła: 


O! nieszczęśliwa, ja, nieszczęśliwa! 
Zwycięży clebie ten Zeva, wyklęty, 
Zopłaczele lądy 1 wód odmęty, 

Rozdarta Ziemi pierś wam odpowle, 
Zaplaczcle żywych i zmarlych Duchowe, 
Wasz tarcz, wasza sehirona leży zwyciękona, 


Okrzyk ten może i nam posłużyć do for- 
muły tego, czem jest i co może promotejam 
zdziałać w życiu realnem. 

Jest on poczyą niemniej realną, niż dzi- 
siejszn powieść i nowela. Fo nie nio zna- 
czy, że jego typy nio są wzięte z ulicy, lecz 
z szerokiego Świat, z fantazyi, baśni lnb 
mitologii, skoro wznosi do góry sztandar 
bojowy, jest nienstraszonym obrońcą azczę- 
ścia ludzkiego na ziemi i wyrazicielem głę- 
bin naszego ducha. Zresztą nie mo atoj na 
przeszkodzie, ażeby ion wossał psycholo- 
gię i dramaty swoje traktował zla gs 
nie. Ozyż „Kain“ nie zrobiłby dziś wraże- 
nia na scenie? ` Potężniejaze, niż nie jedna 
naiwna tragodyu Szyllern. 

Jeśli przyjąć fakt osobnogo i żywotnogo 
istnienia prometcistów, to się okaże, iż 
można sięgać szczytu poczyi prawdziwej 
i wysakiego piękna i po za Bourgetowską, 
goninlną, ale epikurejską poczyą Franoyi 
i jej naśladowców. Hoinego bawi, że długo- 
włosy nezeń malarza Oornelinsza, przocho- 
dzą przez salę Rnbensu, pogardliwie na ju- 
go arcydzieła spogląda; takņ samy śmniesz- 
ność popełnia dziś litoratnru i krytyka, 
gdy lokcoważy sobie poutów z motywami 
wszechludzkimi, gdy natrząsa się z filozofii 
w poczyii z fantazyi w poczyi. Prometeusz 
i Faust to dla wielu — romantyzm, Na tej 
samoj zasadziei realistyczny bajarz sans 
pazeil, Zola, jest romantykiem. 

Wogólo smak dzisiejszy rozmiłowany 
w poczyi prosa, śrutu i maku eałkiem za- 
pominia, że dobry duch ludzkości nio drzo- 
mio długo i raz po raz zrywa się, ażeby 
granico chwili czasu i piędzi ziemi zerwać 
i myśl naszą na typy powszechna skiero- 
waj. Koncerty psychalogii i obserwacji, 
dawane w tuk wielkiej liczbie przez now- 
szych pisarzów, są nader conuc, ale właśnio 
dla tego trzeba zapytać, gdzież stoi napisa- 
no, że malować lub karykatnrować można 
tylko rodzinę Raugon Mackartów, a nie ca- 
Ją rodzinę ludzką? Qzyż taki Hamlet albo 
Fanst nie sq zresztą samą śmietanką pra- 
wdy i psychologii? Może sobie muze dzisiej- 
sza kpió z źdeż w poczyi i wołać slowami 
Goncourtów „C... pour le jugement, rien 
que du gout, absolument du gout! (Dziennik 
t. II), to jednak nic togo postępowegu i zwy- 
cięzkiego pochodu idei ogolnoludzkioj nio 
wstrzyma — nawot nacyanalizm, boi ton 


daskonulo się z nią w duchowem obliczn 
atty godzi, i wszyscy ci, o których mowa, 
kochali swój kraj rodzinny i naród gorąca 
a Ilumerling był nawet szowinistą. 
(D. n.). 
Cezary Jelenta. 
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Co roblć podczas Jate? — Spędzanie czasu na trawle.— 
Rorrost zielska. — Plerwsze prace nutorów, — Nowe- 
le p. Simary. — Na oceanie gorzko-słonej wody. — 
Znamlona talentu. — Sprawnzdanie Kasy Imienia Mla- 
nuwsklego, — Kilka cyfr 1 objawów. — Zapis hr, Wa- 
Jewsklego. — Jego warunek. — Słownik geograficzny 
1 Jullanna Grams. — Praca Herkulesowa bez skutku, 

Nie wiem, jak właściwie należy przepę- 
dznó lato: czytać, ozy nio czytać, Jedni bo- 
wiom hygioniści twierdzą, że podczas tej 
pory najprucowitszy umysł powinien wstrzą- 
sać się wstrętem na widok zadrukowanego 
papieru, inni zaś utrzymują, że „lokka 
książka na trawie nie szkadzi,* Spróbowa- 
łem obu sposobów: pierwszy wydal mi się 
tak dobrym, że gdybym mógł, rozciągnął 
bym go przynajmniej na lat parę 1 na calą 
„literaturę bieżącą.“ Gdybym zaś wiedział, 
że będę wysłuchany, zwróciłbym się do 
wszystkich potęg, władujących losami ludz- 
kimi i błagał: pozwólcie mi być drzewem 
rosnijcom, a nie wyżłobionem, przoz które 
przelatuje zamnlona woda; pozwólcie mi 
być kamieniem, który zamknął się w s0- 
bie, a nio gąliką otwartą dla wszelkiej wil- 
goci; pozwólcie mi być skałą, które leży sa- 
motna, a mie skrzynką pocztową, do której 
kładą listy; pozwólcie mi nie czytać... oho- 
ciuż dwa lata, rok... Nia przemówilem do 
tyuh potęg, ażeby nie narazić się na ta, 00 
apotkało Heinego, który w boleściuch skur 
żył się jednej z nich, a ona — jak on zapo- 
wnia — ziewała. Uzytałem, czytam i czy- 
tać muszę — książki, gazety, rękopisy — 
uozonc, niouckie, mądre, głupie, porządne, 
wirysckio — wszelakie, Najgorsze z nich 
nie są te, któro mają naj mniej rozumu, lecz 
te, któro są podobne do alfabetu, tabliczki 
mnożoniu, słowniki, nie będąc niemi. Je- 
żeli po przeczytaniu jednoj stronicy wiesz, 
co zawiernją dalsze, wpadłeś na jedno z ta- 
kich dzioł; a jeżoli to nie zdarzyło ci się ni- 
gdy, człowieku, nio masz prawa nazywać 
się nieszvzęśliwym! Tateratncn jest olbrzy- 
mim, ciągle wzbiorającym oceunem, który 
nas rozbitków unosi na swych falach, a ile 
razy zziębnięci, spragnieni i zgłodniali 
otworzymy usta, przelatujący bałwan wle- 
je nam do nich trochę gorzko-słonej wody 
Opijamy się joj aż do mdlości, lapiąc czi= 
sem i zjadając jukis zielony lisć, owoc lub 
korzeń. Nieraz wololibyśmy jnz utonąć, niż 
płynąć bez gruntu pad nogami, niż wrbła- 
niac w siebie obrzydliwą wodę. Ach, ta 
woda, ta wodal Czy przyjdzie kiodylwiek 
zbuwon, który w jej ocean wleje morze 
ognin i osuszy go? 

Czytam pierwszą pracę literacką każdo- 
go autora, o 1l5 mi w ręco wpadnie. Bo za- 
wszu myslę sobie: może to kropla nia z tw- 
go uceann.. może to nowe pióro tryśnie 
świeżym zdrojom uczuć i myśli... Poniownż 
zaś „na trawie” smakują giównie nowelki, 
więc wziąłem pęozck jeh, wydany pod 
imieniem Simury. Simara? Niewątpliwie 
jest to psemdonym, ale o nim dotąd nie sly- 
szałom. Więc zapowne dobiutant. Trzeba 
czytać. Piorwszu nowela („On ostrożny“) 
opowiada o mężu, który zbalamucił kuzyn- 
kę i uciokł od mej w chwili, kiedy kryszta- 
łową jej duszę zmącił swoją żądzą; druga 
kreśli „portret* księdza, który z kuzalnicy 
gromami przeciw numiętnościom zagłuszał 
je w wlasnem cielo; trzecia uchyla zasłonę 
a miodowych miesięcy małżeństwa — prze- 
żytego mężczyzny 1 rozkwitającej kobiety. 
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Wątki tych obrazków są tuk pospolite, jak 
motki lnu i konopi. Francuz, wyrubiający 
atlasy i aksamity literackie, spojrzułky na 
nie zo wzgardą, jak na kilimki chłopow 
nadwiślańskich. Bo czemże tego rodzaju 
historye są wołce opowieści o żołnierzu 
Maupassanta, karmiącym na okręcic nie 
mowię wlasną piersią, lub o jezwicie, który 
w wagonie musiał przyjąć na siebie rolę 
akuszorki? Ale to me me szkodzi, bo deseń 
nie stanowi o wartości wyrobu. Żyjemy 
w epoce oryginalnych deseni, przywiązuje- 
my do nich wiolką wagę i dlatego tworzy- 
my rzeczy, któro nie przetrwają ohcunego 
gustu, Dzisiejszym powieściopisarzom i dra- 
maturgom zdaje się, że, jeśli wymyślą nie- 
bywalą bajkę, mogą zupytać Balzaca lub 
Moliera: a wy, inwalidzi, co rabicie między 
nami? I „wynalazcy“ strasznie się mylą, 
bo Balzuców i Molicrów nie fabuly uniosły 
na skrzydłach ku nieśmiertolności, lecz go- 
ninsze. Mai art opis sturego buta, do 
konany ręką olbrzymu, niz obraz podme- 
bnego gmachu, odmalowany pędzlam karła. 

P. Simara nie jest olbrzymem, a nawet 
nim prawdopodabnie nic będzie, a jednakże 
jego nowele stanowią bukiocik świożych, 
wonnych kwiatów, wyróżniających się od 
zwykłych wiązunek na bazarze literackim. 
Jeśli są one pierwociną autora, to mu do- 
brzo życzę i dobrze wróżę, Wprawdzie jego 
postacie występują w mgłech, przesłanii- 
jących im rysy; wprawdzie nie zawsze wia- 
domo, z jakiem znamieniem wysyła on je 
w świat; wprawdzie czasami przypominają 
brulion antorski, alo ze wszystkich zalet 
iustorok wygląda talont, Jakże to wiele! 
Tegoczesna literatura nasza rozrasta się 
ilościowo. Pawieściopisarze, teatropisarze, 
literaci wszelkiego gatunku radzą się z plo- 
dnością badyla, które bujnie strzelą, ma 
nawot kwinty i wydaje owoce, ale przedo- 
wszystkiem zachwaszcza grunt i zagłusza 
jego rośliny szlachetno. Beodząc w tem 
zielsku, zaledwie gdzieniegdzie dostrzega- 
my coś godnego upruwy i opieki, P. Sima- 
ra nie wyrósł pad płotem i nie znajdzie się 
zu płotem — bo jest płonką lepszego po- 
chodzenia. Chciałbym, ażeby był dopiero 
płonką, a nie drzewem dojrzałem. Zgodzi- 
cie się bowiem, że ta sama myśl, która nas 
zadziwia i do wielkich nadzici upoważnia 
w głowie dziecka, może być błyskiem bar- 
dzo skromnym w głowie starca, „Nowele“ 
toż p. Simary jako pierwszy krok literacki 
obiecują wiele, jako jeden z ostatnich — 
przedstawiałyby malo, 

Kansa pomocy nankowej im. Mianowskic- 
go ogłosiła dziewiąte Sprawozdanie z czyn- 
ności komitetn. Ukazuje ona nam z nio 
wielkiemi zmianumi ten sam obraz, który 
rozpatrywaliśmy w latach  paprzednich. 
Wielokrotnie na tem miejacu czynionych 
wniosków zasadniczych powtarzać nie bę- 
dę, zaznaczę tylko parę szczogółów godnych 
bądź przypomnienia, bądź uwagi. Nuprzód 
to do funduszów. Przychód roku nbięgłogo 
(zo skladck, ofiar, procentów legatowych, 
zwrotów pożyczek itd,) wynosił 28,908 ra., 
wypłacono zaś pożyczek i zapomóg rs. 
15,229, umorzono aż rs. 2,261. Naj większu 
suma, bo 7,030 rs., przypada na „zapomogi 
bezzwrotne,“ czyli dla kasy stracone. Chego 
ją krytykować, należałoby znać motywy 
udzielania wsparć, których sprawozdanio 
nie zawiera. Możemy więc tylko ogólnie 
zauważyć, że zasilek 15,000 ra., rzucony 
w naszą pracę naukową, powinien by się 
objnwić lepszymi i wyraźniejszymi jej re- 
znitatami, niż te, jakie widzimy, Ale to już 
nie wina kasy, ho ona ludzi nie stwarza, 
tylko ich w środki zaopatrnjo (niczwróco- 
nych ma obecnie przeszla 11,000 rs., które 
zapisuje do „stanu czynnego,“ a która w du- 
żej mierze musi kiedyś zapisać do „Ver- 
Instconta*]. 

Głównym jej dochodem są składki człon- 
ków rzeczywistych, których zastęp od l 
paru stale się zmniejsza (1888 r. — 75: 
1890 — 632). Warto przeczytać tę listę 
i przekonać się, ilu ludzi ze sfery nauki i li- 


teratury w niej nio ma, ilu skąpi 5 rs, rocz- 
nic na pomoc naukową. W zjawisku tem 
zaś może najchurakterystyczniejszy jost 
fakt, że ci, którzy częsta 1 w znacznym sto- 
pniu korzystają 2 funduszów Knsy, prze- 
ważnie nie są jej członkami, to znac: 

2 otrzymanych sotek i tysiąców rs. żałują. 
kilku na opłatę składki rocznoj, Najdoliku- 
tniej mówiqc, jest to grabu nieprzyzwoitość. 
Bo jeżoli Kasa nie pobiera od pożyczek żn- 
dnych procentów i udziela zapomóg boz= 
zwrotnych, to naloży jej się chociaż ta dro- 
bna ofiara. Nawet słnżącemu lichwiarza dia- 
je dłużnik na piwo, wychodząc z dobrze 
opłaeonemi pieniędzmi jego panu. 

Sprawozdanie potwierdza wiadomość, 
znaną z pism, że zmarły Wł. Walewski za- 
pisał Kasie włusność Słownika Geografies- 
nego „z zastrzeżeniem, ażeby rudnkcya byla 
w rękach Ohlobowskiego, azeby dzieło było 
jak najstaranniej prowadzone i ukończona, 
a koszt wydawniutwa poniesie Kasa.“ Już 
dawniej wyruziliśmy nasz pogląd na tę du- 
rowiznę, która jest tylko bardzo poważnym 
ciężurom i któroj pomysł mógł się zrodzić 
tylko w głowie uzłowieke nieprzytomnego. 
Alopowyższo zastrzeżenie zmniejsza wartość 
owego daru i poniekąd staje w sprzeczności 
z ustawą Kasy, Bo skoro redaktorom Szowni: 
ka mu być koniecznie p. B. Oklebowski, 
czy Kusa może przyjąć na siebie odpowiu 
dzialność za te, ża „dzieło będzio jak naj- 
starunniej prowadzone i nkończone?* Ale 
przypuśćmy, ż6 jej nić nałożono togo wii- 
runku co do osoby, czy ona nuwot bez nic- 
go może wogólo zobowiązać się do podn- 
bnego przedsięwzięcia? Wszakże nio jest 
komitotom redukcyjnym, ale gospodar- 
czym, rozdzielającym fundusze bez żadnego 
wpływu na ich zużytkowanie naukowe. 

Zarząd Kasy innego jest zdania zarówno 
co do wartości, jak co do natury logatu. 
Powiadn bowiem w swem Sprawozdanin: 
„Ponieważ wniesiono zostalo do sądu ża- 
danie unieważnionia teatamontn, przeto ko- 
mitet postanowił wstrzymać staranie © za- 
twierdzenie zapisu do czasu rozstrzygnięcia 
sporn.* A więc w zasadzie przyjął durowi- 
znęij i nie zostanie nnieważniona przez 
sąd, o zatwierdzenie jej starac się będzie. 
Nadto uwiadumia, że p. B. Chlobowskiorou 
przyznano zapomogę rs. 1,500 „na dalsze 
wydawniotwo Słownżka.* Naturalnie — jak 
rzekliśmy dawniej — w interesio spolo- 
czeństwa leży tylko unieważnienie teatu- 
montu W, Walewskiego, gdyż ci, którzy 
y obalid ten akt, zapowuiliby Słowyż= 
kowi potrzebny nakład, czyli o tę sumę po- 
większyliby zasób naszych środków na cele 
naukowo Jeżeli dźwignie brzemię Kasu, 
tu, zapowne, mo zmarnuje ona pieniędzy, 
alo stworzy sobie wiololetm i szeroki dla 
nich upust, Ze stanowisku społocznego 
smutny to będzie wydutek. Znalazł się 
człowiek bogaty, który chciał zasłużyć się 
ogółowi i część swoich śradków ofiarował 
na wydanie ogromnego i pożytecznego dzio- 
ła. Człowiek ten nmiora bezpotomnie, od- 
legli spadkobierey zagarniają jego majątek 
i wydziedzicznją zeń przedowszystkiem to 
dzióla. Czy to nie okropne? 

Dzięki tej chciwości, gdyby nia Kuasa 
Mianowskiego, Słownik przeszedłby pra- 
wdopodobnie koleje losu Julianny Grams, 
owej sparaliżowanej, którą pastor chelm= 
ski knzał utrzymywać gmimo owangieckiej, 
W każdym domn przebywała biodaczka po 
parę dni, nareszcie wraz z sumą 19 rs. 844 
kop. dostała się niejakiemu Janowi Bohu- 
rowi we wsi Zarudne. Ton z towarzyszem 
Augnstóm Buslerem zawieżli ją do wsi 
Pławnice i zakopali żywą w świeżym gno- 
ju, podzicliwszy się pieniędzmi. Po kilku 
dniach, sądząe, że już „doszłn,* chcieli ją 
wydobyć i wpuścić martwą do przerębli 
Tymczasem ona żyła, więc wydohyli ją 
ipodrzucili pad dom Friedrichów. 7 mę- 
czarni i przeziębienia wkrótec zmarła, 

Może Kasa, obawiając się, ażoby „Słowzzżk 
geograficzny w gminie gpudkobierców hr. 
Walewskiego nie skończył podobną. sieją 


wią, chce go wziąć na swoje utrzymanie. 
rzóciwko tukiemu uczucin litości me pro- 
testujemy. 
. _ 
: 

W ostatnich miesiącuch odebrałem od 
czytelników Prawdy kilkanaście listów, za- 
jerujących rozmaite dziwalągi ję 
zebrano z miejscowych pism, wraz A 
niem upomnienia się o plamiony uzystoś 
mowy naszej. Odpowiadam tu ogólnie szan. 
moim korespondentom, 46 wystawy publi- 
cznej tych paskndztw stalo urządzać nie 
mogę. gdyż przekonałem się, że jest to trud 
zmarnowany. Niektóre z pism nius 
prosta lekceważą sprawę języka i wszelkie 
czymone im uwagi. Dochozą one do takiej 
„nonszalancji.* że wprowadzają „uzanse* 
majdzikszogo rodzaju, Kto tylko mozo pi- 
saé gwarą kosmopohtyczną, ten ją rozsy- 
puje skwapliwie. Do jakiego zas stopnia 
nowo „uzanso* uparcie zakorzeniają się, 
20 np. prawie zniknął 
w dziennikurstwio wyraz „tytuniowy* i za- 
stąpiony został przez „tabauczne,* O wyro- 
buch, fabrykach tytaniowych nie słyszycie, 
wszędzie występują „tabuczne,* bo tak się 
podobało naprzód ZCzryerom, a uastępnie 
innym dziennikom. Kropla d ka- 
mióń” — to prawda, alo iluż kropli mnaic- 
libyśmy spuśció na skałę naszej prasy, aže- 
by w niej jakiś ślad wyżłobić. Musiałaby to 
być rzęsista i nieustająch ulewa. Taka pra- 
«a przerasta naszo siły. Więc pozostawia- 
my plugawców języka z ich upodobaniami 


okoju. 
" ik Poseł Prawdy. 
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Ile ruzy czytam rozpaczliwe nawolywa- 
nia prawy prowincyonulnej do wniesionia 
zulogłoj prenumeraty nieraz w stosunku 
504, doznają takiego wrażeniu, jak gdybym 
widział krzów usychający podezas upału 
nid rzeką. Woda w niej toczy się łoży- 
skiom azorokiem, zaopatruje wsie i miusta 
nadbrzeżne, gasi pragnienie ludzi 1 bydła, 
jednych i drugich orzoźwiu kąpiolą, 1 n: 
woń w micjseurli bugnistych tworzy ro: 
szno logowisko dla trzody chlownej. Tylka 
jeden krzew patrzy na niąi usycha; nie 
Bkarży się, mie protostuje nawot wtedy, gdy 
przooliodnia lamig jego gułęzie dla sztucz- 
nej ochłody w cichy dzień upaluy. Pomimo 
że nchodzimy za społoczeństwa biedne, pio- 
wądz, jak gdzioindziej, możo tylko nie tak 
wartko, toczy się u nas szerokiem korytem, 
przepływa. przez zielone stoliki, batoryo bu- 
tolek, miejsca kąpielowe, magazyny mód, 
sala balowa, a nawet drzomia w listuch za- 
stuwnych. Tylko prasa prowmeyonalna 
nsychu i walczy z gruntem jałowym, bu 
odłożenie érzech lub człezech rubli rocznie 
jest już zbytkiem karygodnym, chociaż su- 
ma taka stanowi jakąś małą cząstkę na- 
piwków, zostawianych w miastach i mia- 
stoczkach przez inteligoncyę prowincyonal- 
ną. Znana jest charakterystyczna cecha na- 
tury ludzkioj: żal nam dziesiątki dunej 
stróżowi za otworzenie bramy, po powro- 
cie z restaurucyi, gdzie z zadowoleniem 
usługi bawarka rublem się opłaciło, Ta 
prasa prowinoyonalna, traktowana nieraz 
protekcyonalnie lub pogardliwie przez war- 
szawską, sluży jej często za materyal od- 
żywczy podczas posuchy, Dobre informa- 
eye, czerpano z pierwszej ręki, korespon- 
lencya ciekawe, a nawet artykuły razumo- 
wane, przechodzą obficie na szpality pism 
wrszawskich, zastępują korespondentów 


„wissnych* i są przedmiotem nieskończo- 
nego przeżuwnnia przez Jicznych wapółprit- 
cowników, którzy nie znając warunków 
istnienia tych skromnych pisemek, odpłaca- 
ją się im wierzyaniem z punktu swej wyż- 
szości, W gruneio rzeczy ta wyżazość bywa 
często po stronie prasy prowincyonalnej, 
gdyż mie zawsze zobowiązania i stosunki 
prywatno (a zwłaszcza bilety wolnej jazdy) 
zamykują usta jej współpracownikom i re- 
daktorom. Dzięki temu możemy zaczerp- 
nąć z Tygodnia piotrkowskiega, następ: 
cy wielce znamienny takt, którego pisma 
warszawskie nie powtórzyły: Szesnastu 
maszynistów sosnowickich jeszcze w listo- 
padzie roku zeszlego udało się % prośbą, da 
dyrckvyi, ażoby pa dziosięcioletniej służbie 
zwiększono im pensyę, gdyż obcena, wyno- 
sząca rs. 500 oprócz milawego i godzino- 
wego, jest dla nich niedostatoczną ponie- 
wuż: po l-sze w Sosnowca wzrasta nieu- 
stannie drożyzna najpierwazych artykułów 
spożywozych, po 2-gie 12 — 14-godzinna 
służba jest bardzo uciążliwą a nawet w fa- 
brykach przez prawo wzhronioną, po 3-cie 
wychowanie dzieci pociąga za sobą znaczne 
koszty, gdyż dwie szkółki miejscowe przy 
koloi nioumicjętnie są prowadzone i nie 
mają żadnej kontroli, tak iż dziutwę trzeba 
posyłać do dalszych miust. Odpowiedzi na 
prośbę w ten sposób umotywowaną ma- 
Bzyniści czokali bardzo dlugo aż wreszcie 
musieli ponawić padanie. Jukież było ich 
zdumienie, gdy Rada zarządzająca nznała 
dotychczusową pensyę za wystarczającą, 
a za ominięcie swego naczelnika i dyrek- 
oyi, jako pierwszej wladzy, wymierzyła na 
zuchwalców kurę po pięć rubli na każdego. 
Tym sposobem zarząd dowiódł maszyni- 
stom, że nietylko ich pensy4 jest dostute- 
cznq, ale nawot za wielką o 5 ra. 

Nietylko lekceważenie spraw personelu 
slużbowego jest znamienną cechą kolei 
Wiodeńskiej. Dotyka ono także przemy- 
słowców, # pośrednio — masy ludności ubo- 
gioj. Na ostatnim zjoździe akcyonaryuszów 
postanowiono kupić tysiąc nowych węgla- 
rok, gdyż dotychczasowy tabor, w znacznej 
części zużyty, nie wystarcza dla przewic- 
zienia wszystkich zamówionych zapasów 
węgla z Dąbrowy górniczej. Dotąd wazola- 
ko nie o tem nie słychuć, jest więc nadzieja, 
że znowu w okresie ożywionej prodnkcyi 
przemyslowcy i przedsiębiorcy będą zagro- 
żeni brakiom paliwa. Nujgorzej zaś wyjdių 
na tem musy ubogich spożyweow w mia- 
stach i miasteczkach, gdzie skutkiem slabe- 
go dowozu rozwinie się spekulacya i zwyż- 
ka con węgla. Nie wiemy, czem wytłomu- 
czyć ta niodhalstwo, które przocież nic jest 
w interosie akcyonuryuszów kolejowych, 
gdyż lwią ezęść ich dochodów stanowi prze- 
woz węgla kamiennego. W roku przeszłym 
przewieziono około słu mżlionów pudów, 
u z pewności, cyfra ta uroslahy o wiele 
więcej, gdyby tabur węglarok był odpowie- 
dnia zwiększony. 

Koleje i iune przedsiębiorstwa transpor- 
towe chwilowo zyskały na ostatniej zmia- 
nio taryfy celnej, która mnóstwo wyplatuła 
niemiłych niespodzianek dostawcom. A go- 
rączkowym pośpiechem wysyłano towary, 
która miały być obłożone większem clem 
i watrzymywano ladunki dotknięte opłatą 
niższą. Przypuszczano powszechnie, że cło 
od bawełuy będzie znacznie padniesione, 
skutkiem czego wysłano olbrzymie tran- 
sporty tego towaru z przeznaczemem dla 
fabryk w Zawierciu i Łodzi, tymczasem 
przewidywania zawiodły, opłata od baweł- 
ny nie uległa podwyżce. Skorzystali z tego 
oczywiście fnbrykanei, będą bowiem mieli 
tanie produkty surowe, dzięki znacznemu 
ich dowozowi Nie wielka to wszakże dla 
nich pociocha wobee grażącego przesilenia, 
które poczyniła już niebywałe dotąd wyło- 
my w przemyśle okręgu łódzkiego. Pierw- 
szym gromem były cztery znaczne bankru- 
otwa w Łodzi przy wysokości pasywów 
około 200,000 rs. Korespondent łódzki Gae- 
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się coraz przestronniej: z tkabri wełnianej 
p. Ratkego wydalono 20 robotników, z fa- 
bryki Geldnera wskutek zaprzestania robót 
nocnych — 56-c1u, z fabryki Wulfsonu — 
70-ciu robotników itd. Zły stan interosów— 
pisze Dziennik łódzki — wogóle odbija się 
fatalnie na przomyślo drobnym. W ciągu 
ostatnich kilku tygodni około G6-ciu zakła- 
dów ręcznogu przomyalu tkuckiego, posia- 
dających po 2—4 warsztaty, zawiesiła ro- 
boty z powodu brakn zamówień. Gorzej 
z pończosznikami; niu widząc przed sobą 
pomyślnej przyszłości, zwinęli zupełnie kal- 
kanaście warsztatów, Około 20-tu zakla- 
dów wyrabiających szpulki, czółenka tkuc- 
kie, oraz inno części warsztatów ręcznych 
zbankrutowało. Mnóstwo rodan, przewa- 
żnie żydowskich, utrzymujących się z nnwi- 
jamia przędzy na szpulki, tudzież przyspo- 
sabiania wątków i osnowy, pozostaje bez 
zajęcia, skutkiem czego bieda pomiędzy tą 
ludnością ogromnie wzrasta. W jnnych dzia- 
lach przemysłu drobnego panuje równyż 
zastój. Kilka wykończulni mniejszych, ni- 
trudniających od 6-ciu do 15 rohotników, 
oraz 4 furbiarnic małe (po 8—10 robotni- 
ków) zawiesiły czynności. Takiemuż losowi 
uległo kilkadziesiąt sawalni tamtejszych, 
dostarczających bielizny większym skle- 
pom. „Wiele szwauzak — piazu korespon- 
dent łódzki — poszukuje zajęcia nadare- 
mnie, z czego korzystając większe praco- 
wnie, zniżają co tydzień zarobki. W wielu 
mniejszych zakładach ślusurskich i tokar- 
skich zniżono zarobki wzeladnikom o 50% 
i więcej. Dodajcie do tego zamknięcie kil- 
kunastu sklepów łokciowych, bankructwo 
kilku innych, zwinięcie kilkunastu zakła- 
dów stolarskich i ślusarskieh, dwóch tokar- 
skieb, tyleż bodnurskich, zakładn wyrabia- 
jacego gonty, w którym pracowało 20-tu 
robotników i wicie innych, to wszystko 
w porze roku najpomyślniejszej zwykle 
dla interesów tych działów przemysłu dro- 
bnego, a będziecie mieli mniej więcoj do- 
kładny obraz zmory przeslenia, która 
w obconej chwili dusić zaczyna utuczony 
nasz Manchesterck.* Z innogo źródla do- 
wiadujcmy się, iż wogóle fubryki tamtej- 
sze zmnicjszaj;, liczbę robotników. Zaś 
wielka tkalnia w pow. łódzkim uaunęła 
akolo 40-tu, Jak zwyklo w podobnych ra- 
zach, wyjdą tu zwycięzko olbrzymy, wamo- 
oni, swo podstawy szczątkami rozbitków 
słuhszych, a mając obfitość tanich 
baczych, utuczą się jeszcze bard 
dzis na tem wielkiem rumowisku bankra- 
ctwa p. Prieser wzuosi nowi ubrykę paro- 
wą szpulok tkuokicb, u p. Irael Poznański 
olbrzymią, blicharnię i drukarnię. 

Zblsżanie się zbiorowego bankructwa 
szlachty naszej przedstawił na mocy powa- 
żnych danych p. J. Bloch w pracy swej 
p.t. „Ziemia i jej odłużenie,* umieszczo- 
nej w Bibliotece warszawskiej, Obecnie Ka- 
liszanim notuje fakt, stwierdzający jeszcze 
wymowniej upadek „stanu ziamiańskiego.* 
Wludze Towarzystwa krodytowego ziem- 
skiego w Warszuwie otrzymały prośbę 
podpisuną przez 73 obywateli ziemskich 
gub. kaliskiej, Skarżą się oni, iż pomimo 
całego wysiłkn pracy i oszczędności, zbli» 
żają się do chwili zupełnej rumy i wywła- 
szozenin, że klęski spadające na rolnictwo 
od lat kilku, zamknięcie granicy dla wy- 
wozu bydła, cło na zboże, brak komuniku- 
oyi kolejowej, wychodźetwo lndu itd., do- 
prowadziły do tego, żo dochody z gospodur- 
stwa nic pokrywają ciężarów. Bpodziewk- 
na konwersya listów zastawnych uważaną 
jest w kołuch ziemiańskich za spóźnioną. 
Podpiauni więc proszą o ratunek zażych- 
miastowy i całkowiły, gdyż inaczej połowa 
majątków ziemskich przejdzie wkróteo na 
własność Towarzystwa kredytowego. Na 
zasadzie 18 art. postanowienia b. Rady 
Administracyjnej w Królostwie Polskiem, 
opiewającego, zo podania zbiorowe przyj- 
mowane być nie mogą, lub powinny być 
zwracane bez żadnej rezolneyi, odesłano 


sety radomskiej donosi, iż w fabrykach robi | rolnikom prośbę z wyjaśnieniem, że „Ko- 


mitet Towarzystwa nie jest mocen odnosić 
się da władz rządowych w interesach leżą- 
cych po za zakresem nstawą wskazanym, że 
pomoc leżąca w granicach tejże ustawy zo- 
stała już z powod klęsk w latach ostatnich 
zastosowaną przez udziałanie abszernych 
ulg.“ Obecnie Komitet pragnie przyjść z no- 
wą przez konwersyę listów zustawnych na 
niższe procentowe, co jesli się dr wykonać, 
wplynie na zniżenie wysokości raf, które 
więżą na stowarzyszonych, To gromadno 
wołanie o ratunek, wyciąganie rąk żebra- 
czych da inatytucyi —protektorki, jest bur- 
dzo smutnym objawem upadku ducha 
i energii śród naszych rolników, dowodem 
zupełnego zaniku wiary w siły i żywotność 
własną. Taki stan prowadzi już do okresu 
aniedołężnienia i bierności, po którym mu- 
si nastąpić zakładu, jeżeli jaka jałmużna 
nie przowleczo konania. Naturalnie i mię- 
dzy nimi się znujdziu spora garść silnych, 
którzy przetrwają wszelkie przosilonia i ze 
swych podstaw szerokich nio rung. Alo 
ci nie potrzebują i dziś bługuć o pomoc, 
uginuó się pod ciężarem rat i długów lich 
wiarskich. 

Uskarżujqcy się na tradność zbytu pro- 
duktów gadki za granicę, mają sposo- 
bność poprawienia na razio swych intoro- 
sów. Wiadomo, iż w gnberninch wacho- 
dnich pannje wielki niedostatok, zabraklo 
tam zboża na obsianie i wyżywienie. Skut- 
kiem tego wladza ministerynlna po zwalu- 
niu przedatawicieli kolejowych ogłosiła 
przepisy, zniżujące opłatę za dowóz zboża 

zakupowanego kosztom ziemstw) z portów 
ipunktów pogranicznych do miejscowości 
zagrożonych głodem. Ponieważ do tych 
miejscowości zaliczono także Warszawę, 
Bosnowico, Granicę, Aloksandrów i Mławę, 
rolnicy więv z Królustwa przy wysokich 
cenach ziarna i niezłych urodzujach, mogą 
korzystać z taryfy przewozowćj, zniżonej 
o połowę, Zagpotrzebawanie będzie wielkie 
niewątpliwa, gilyż brakiem zboża dotknię- 
tych jost dwanaście obszernych gubernij. 
Drogomtr. 


KRONIKA. 


Sprawy społeczna. W oslatnich czasach zaczelo 
wnosić do ministeryum spraw wewnętrznych | skarbu 
prośby o wydanie paszportów bezplatnych włościa= 
nom, opusżczającym gubernie uawledzone przez nieu- 
rodzaj, Podania te będa uwzględniane pod warunkiem 
udzielania paszportów nie na dlużej niż do 13 w rze- 
śnla r. 1892. 
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— W jesieni będzie wyznaczona komlsya specyalna 
do ostalecznega opiacowania przepisów o wykupie 
miast w kraju poludniowo-zachodnim, 

— Wkrótce powstaną w Petersburgu: lostytut hydro- 
graficzny i komitet ornitologlczny. W pierwszym sku- 
plać się będą wszystkie dane I zajęcia praktyczne doly- 
czące dróg wodnych, w drugim — badanie szkodliwych 
1 pożytecznych ptaków. 


— Dewars zachęcony korzystną umową w Interese 
bulwarów, siara slę o zajęcie placów po przeniesieniu 
szpliala Dzieciątka Jezus, gdzie wraz z Innym] kepita- 
listami francuskim! wybudowalby halę zabaw, obej- 
mującą olbrzymią salę koncertową na 5.000 osób, wiel- 
kl zaklad restauracyjno-kawlarnlany oraz 60 pomiesz 
czeń na duże sklepy. Wedlug obliczeń przedsięblorcy 
komorne z tych osłalnieh przyniosloby 5x od kapltalu 
wydanego na budowę gmachu. 

— W dn. 14 września otwarły będzie w Łodzi lom- 
bard, jako fila warszawskiego, 


— Mlnisteryum spraw wewnętrznych opracowslo 
specyalne przepisy, kontrolujące działalność domów 
komisowych, których wiele zajmuje się pośrednictwem 
przy sprzedaży dóbr, wyszukiwaniem pożyczek, wyra. 
blaniem posad Id, Przepisy te, nie wymagające sanke 
cyl prawadawczej, wejdą wkrótce w życie, 

— Komlsyn, ukladzjąca nowy kodeks cywilny, szeze- 
gólniejsza zwróciła uwagę na ustanowienie schedy mae 
Jntkowej dla spadkablerców. Dzieci zmarlych otrzy- 
mywać będa pewną „schedę, niezależnie od życzenia 
wlaśelcteli majątków I od tega, czy dobra są dziedzi- 
czne, czy nabyte | czy testament Istnleje lub nle, 

— Mlnlsteryum spraw wewnętrznych postanowilo 
niektóre przepisy, dotyczące nieletnich w fabrykach 
rozcjągnąć także na chłopców sklepowych | miedzy 
lonemi polecić utrzymującym zakłady handłowe, aby 
chłopcom sklepowym, jeżeli cl nie skończyli kursu 
szkólek elementarnych, pozostawiali czas na uczęszcza- 
nie do szkół. 

— Zamierzono poczynić reformy w Inatytucyach są- 
dowych. Między Inneml wymagane będzie, sby plsa 
rze przy sędziach śledczych mleli odpowiednie kwali» 
fikacyc naukowe 1 byli zaliczani do etatu służby pań. 
stwowej, 

— Ze względu, Iż liczoe uczelnie taneczne w War- 
szawie mają charakter dwuznaczny | przyczyniają się 
do zgorszenia, pozwolenia na ten proceder będą udzie: 
lane bardzo oględnie, a nad stroną moralną nauczycieli 
rozelągnięty ma być nadzór. Lekcye trwać będą naj 
później do 10-ej wieczorem. 


— W dalszym clagu środków przeciwko Jichwie pe- 
słanowiono osoby pożyczające pleniądze na weksle, 
wersy, zastawy Itd., pociągać do opłacania śwladectw 
1 biletów 2-ej gikdyi, na rówsi z wlaścicielnini sklepów 
do zamiany pieniedzy. 

— Dr. Mikołaj Rajchman podał projekt urządzenia 
w Zakopanem pensycnatu dla dzieci słakowitych, 

— W Berlinie adbyła się kanferencys rzemieślników, 
klóra uchwalila zaprowadzenie na nowo patentów 
uzdolnienia. 


— Z powodu braku robotników polnych, właściciele 
zlemscy w Prusach Wschadnich upraszają komendy 
wojskowa o wynajęcie Im żolnierzy. 

Szkoły. Kurator warszawskiego okręgu naukowego 
przedstawił da minisieryam projekt wyższej szkoły 
ogrodniczej przy tutejszym ogradzie pomuloglcznym, 
Kandydaci powinni posladać świadectwa z ukończenia 
ach klas glmnazyalnych lub szkól realnych, tudzież 
zdać egzamin z botaniki, Dla tych, którzy odbyl! uprze- 
dnio praktykę w ogrudach — kurs dwu a dla nych 
trzyletni, bez żadnego kursu przygotowawczego. Rok 
szkolny cd 1 października do 13 sierpnia. Pod wzglę- 
dem pawinnośel wojskawej— przywileje szkól średnich. 
Koszt budowy gmachu 40,000 rs. 

— Na począlku roku szkolnego do instytutów wetea 
rynaryjnych delegowani będa zarówno cywlini, jak 
I rządowi weterynarze dla Uzupelnienia stadyów prak= 
tycznych. jj 

— Na przedstawienie ministra dóbr puństwa, od po» | 
waływania w czasie pokoja do czynnej slużby wojsko- 
wej uwolniono Inspeklorów agronomicznych, którzy 
vkończyli chersońską szkolę ziemską. 

— Ma powstać w Petersburgu specyalny zaklad nas 
ukowy, którego zadaniem będzie kształcenie niższych 
techników Inżenlerskich, na wzór francuskich „szkół 
koduktarskich.* 


Zdrawie publiczne. Projekt zaprowadzenia stałych 
felczerów w pociągach osobowych jest ubecule szcze- 
gólowo opracowywany w departamencia kolejowym, 
Między Inneml zwrócona uwagę na to, Iż liczba feler 
rów zkażdym roklem wzrasta nadzwyczajnie, tak lh 
wlelu z nich poświęca się Innym zajęciom. Zamierzono 
z pomiędzy wykwalifkowanycii felczerów doblerać pe- 
wna liczbę personelu konduktorskiego, po jednym do- 
każdego pociągu osubowego. 

— Nastąpiła decyzya na coroczne nsygnowapie z fun- 
duszów miejskich w Warszawie 1,560 rs, na dezlnfek= 
cyę niektórych szkół rządowych zajmowanych przez 
rzemieślniczo-niedzielie w dnie Świąteczne. 

Wystawy. W Warszawie odbędzie się wystawa po» 
mologiczia we wrzećniu, 

— Artyści warszawscy urządzą wystawę wąchlarzy 
w salonie Krywvlla, za przykladem. malarzy berliń- 
skich. r 

— W Wiedalu odbędzie się w roku przyszłym jesle- | 
nlą wystawa muzyczna | teatralna w połączeniu ze spe~ 
cyalną wystawą rzemieślniczą. d 

Konkurs na napisanie sztuki scenicznej » powodu 
otwarcia nowego teatru w Krakowie przedłużona da | 
1 lipca 1892 r. Nagrada 500 air. Warunkiem jest, aby 
utwó uty na ile dzlejowem i mógl być grany 
na wszystkich scenach. | 
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Panu K. D.w K. 


Artykul Pańskt o sonacie zamiee | 
szczony być nie może. 
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Spółka Nakładowa 


1awlązona przez grono plsarzów polskich, ma na celu wydawanie dzieł pler- 
literackiej, oryginalnych I tłomaczonych, 
wzbogacających Istotnie umysłowe zasoby kraju. W przekonaniu, że literatura 
stenowi ważny | trwały grunt do życia | rozwoju społeczeństwa, że mu do- 
starcza sił żywotnych, Spólka Nakladowa grunt ten w mlarę swej mocy roz- 
szerze nabytkami książkowemi rzetelnej | nieprzygodnej ceny. Dotąd wydane 
dziela dość wyraźnie |uż akreślają klerunek | charakter jej przedsięwzięcia. 


wszorzędnej wartości naukowej | 
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Wydawnictwa „Prawdy. 


J. Brandes. Główne prądy literatury XIX W. Okoński. Dramaty (Antee, Na targu, 


mitszych badaczów niemieckich uło-| 


w., tomów cztery, tlom, K. Lewald  Helvla, Poddanka, Błazen, Za mas 
“A ska) — rs 1. 
Ekonamia polityczna wedlug najznako- — 0 życie, powlastki. Chawa Rubln, 


Karl Krug.. Damian Capenka —k. o. 
— Klemens Boruta, powieść — K. 40. 


Brandes jerzy. Glówne prądy litera- 
1ury europejskiej XIX w., tom V. 
Szkola romantyczna we Francy], z par- 
tretem autora, Str. 402 rx. 2. 

Chmielowski Pinir dr. Autorki polskie 
wleku XIX, studyum literacka-oby- 
czajowe, ozdobione sześcioma portre- 
tami, str. 541 — rs. 2 k. bo. 

Gumplawicz L. System socyclogil— rs. 3 
k, go. 

Heine Henryk. Wybór plsm, t. I, w prze- 
kładzie Maryl Kanopnieklej, Józefa 
Kożclelskiego, Aleksandra Kraushara 
| Innych. Wydanie ozdobne, z portre- 
tem autora, str.298 — rs. 1 k 2a. 

— Wybór pism, t. II. Podróż do Tar 
cu, Wlochy, w przekładzie M. Gawa- 
lewlcza, C. Jelenty I Mary! Koropnl- 
ckiej. Str. XHI 1327 — rs. 1 k. 5a. 


A. Okalski Ustrój państw europejskich 
1 Stanów Zjednoczonych A. P.—rs. 3. 

Prus Bolesław (Aleksander Głnwacki). 
Szkice ! obrazki, tomów cztery, 2 por- 
tretem autora—rs. 5, w ozdobnej o- 
prawie ra. 6 k. 20. 

Smaleński Władysław. Drobna szlachta 
w Królestwie Polskiem, studyum 
elnograficzno - spoleczne, $. 66 — 
Bop, ka 

Spencer Herbert Zasady etyki, 2 3-go 
wydaula oryginalu anglelsklego prze- 

„ łożył Jan Karłowicz, str. 310 — sa, 2. 

Światelko, książka dla dzieci, naplsana 
zbiorowo przez grono autorów pol- 
skich. Najlepsza w tym rodzaju w Il- 
teruturze polskiej. W ozdobne] opra- 
wie z drzeworytaml w tekścle, str. 
274 — rs. t kop. Bo. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Biura i ekspod. Spółki Nakładowe|: Warszawa, Marszałkowska, 95. 


Druk K, Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 28. 


Jfoaaoieno Fcnnynoio, Bapmana 26 Isoua 1891 r 


L. Liard. Lagika, tlom K. Lewald— rs, 

A. Espinas. Społeczeństwa zwierzęce, 
wraz z dodatkiem ogólnych dziejów 
sacyalogil — rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe dzie- 
ła abonenc| Prawdy nabywać mo 
ga za palowę ceny. Na koszta prre- 
sylkl pocztowej dołączyć należy. 
kop. 15 do każdego rubia. 

E. Taylor. Zmyśiność | moralność ra- 
ślin (w oprawie) — rs. 1 k, 50. 

L. H. Morgan. Społeczeństwa pierwa- 
tne. czyl badanie kolel ludzkiego po- 
siępu od dzikości przez barbarzyń- 
stwo do cywilizacy!, przeklad A. Bą- 
kowsklej — rs. 3 (z przesyłką rs. a 
k. 5o). 

J. Barni 1A. Krzyżanowski. Męczennicy 
myśli (w oprawie) — rs. 1. 


— Niewlnni, dramat w trzech aktach = 
k. Bo, z przesyłką rs. 1. 
Dr. Azam. Charakter w zdrowiu i w ehn- 
roble — rs. 1. 
LN. Blrszband. Byron w urywkach — 
rs. 1 kop. 20 z przesylką rs, 1 k. 28. 
Dr. F. Rajkowski. Paradnik lekarski 
|| wraz z apteką domowa (w oprawie), 
re 4 e gta ra 4 b ba. 
K. Lewald, Hislorya XIX w. od r. 1800— 
1888 — rs. k. 30, z przesyłką rs, 3 
k.60. 
E. B, Tylor. Antropologia z Ilustracya- 
mi, w przekladzie A, Bakowsklej — 
rs. 2. z przesyłką pocztową rs. 2 
kop 25. 

M. Agnel, Histarya Rewnlucyi francu- 
sklej. tomów dwa — rs. 2, z przesylką 
M2. 3Ó 


Redaktor i Wydawca dr. fil. A. Święlocha ~ 
== 
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